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PRENUMERATA WYNOSI: | 
W'Warszawie: Rocznie r8. 6.—Pół- | 
rocznie r8.3.—Kwartalnie ra. 1 k.50. | 
W aArólestwie | Cesarstwie: Rocznie | 
re. 8. — Półrocznie ra. 4. — Kwartal- | 

nie rB. 2. i 
W W. Ka. Poznańskiem: Rocznie | 
marek 21.—Półrocznie marek 11. 


W «ailoyi: Rocznie zir. 12, — Pól- 
roczuie złr. 6. | 


OD REDAKCYI. 


Prosimy najuprzejmiej szanownyck abonentów, o jak 
najwcześniejsze nadsyłanie przedpłaty na rok 
1899. Tym bowiem tylko sposobem będziemy mogli 
dość wcześnie uregulować nakład pisma i uniknąć strat 
lub zwłoki w jego przesyłaniu. 


- w. 


Wszyscy nowo przybywający prenumeratorowie 
na rok 1899 otrzymają bezpłatnie (około 4-ch 
arkuszy druku) początek drukującej się obecnie pra 
cy J. E. Ks. BISKUPA NIEDZIAŁKOWSKIEGO, p. t. 
„Czemu dziś w poezyi nie mamy słowików?*. 


Odsłonięcie pomnika. 


Zgodnie z programem, więc poważnie i podniośle, od- 
była się w poranek Wigilijny, uroczystość odsłonięcia po- 
mnika Adama Mickiewicza. 

Od ulicy Królewskiej, aż do placu Zamkowego, za- 
wczasu wstrzymany został rach powozów i pieszy, a w śro- 
dek zamkniętej przestrzeni wpuszczano osoby posiadające 
bilety wydane przez Komitet budowy pomnika. Na skwerze, 
po za kratą okalającą spowity w szare płótno monument, 
zgromadzili się ci, którzy otrzymali zaproszenie imienne, 
a więc inteligencya, obywatelstwo, oraz goście z różnych 
stron z po za Warszawy, Z poblizkiego gmachu Seminaryum 
Metropolitalnego, przybył J. E. ksiądz Arcybiskup Wincen- 
ty Chościak-Popiel w asystencyi członków Kapitały, kano- 
ników : ks. Leopolda Fyszkowskiego sędziego-surrogata 
i ks. Teofila Matuszewskiego, proboszcza parafii Wszystkich 
Świętych. 

Jednocześnie wprowadzono panią Maryę z Mickiewi- 
czów Górecką, jedyną córkę Poety, umyślnie wraz z synem 
doktorem na uroczystość do Warszawy przybyłą. 

Punktualnie o godzinie 10-tej, orkiestra Teatru Wiel- 
kiego, ustawiona za pomnikiem od strony Dziekanki, wyko- 
nała na instrumentach dętych modlitwę z IV-go aktu Halki 
a na dany znak przez wice: prezesa Komitetu Henryka Sien- 
kiewicza, opona zakrywająca Posąg poczęła stopniowo 
opadać, 

Zaledwie ukazała się spiżowa postać Wieszcza, wszy- 
Scy obnażyli głowy i kornie je pochylili, jako widomy znak 
hołdu dla promiennego geniuszu. Była to chwila nieokreślo- 
nej powagi, tem podnioślejsza, że pełna majestatycznej ciszy. 
Ciszę tę przerwała modlitwa kapłańska. Proboszcz 
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PISMO TYGODNIOWE, SPÓŁACZNO-LITERACKIE | 


POD REDAKCYĄ 


Jana Jelenskiego. 


O dziełach nadsyłanych do redak cyi 
zamieszczają się recenzye, Rękopismy 
nadsyłane nie zwracają Big. Ogłosze- 
naia przyjmują: Redakcyai „p Warszaw- 
skie biuro ogloszeń“ (Wierzbowa N 8) 
| po eenie 10 kop. za wiersz petitowy 


„lub za jego miejsee. Reklamy po 20 
| kop. Nadesłane po 50 kop. wiersz. 


| Adres Redukcyi — Warszawa — 
Newy-Śwlat Nr. 4. 


parafi S-go Antoniego, w obrębie której stanął Pomnik, 
ksiądz prałat Siemiec, odczytał według rytuału modlitwę: 
Benedictio loci, to jest poświęcenie miejsca. Jest to gorąca 
prośba do Pana Boga, aby raczył pobłogosławić dane miej- 
sce, a zarazem i zesłać łaskę Swą dla wszystkich obecnych. 
Pokropienie wodą święconą placu oraz uczestników czynią- 
cych znak Krzyża Ś-go, zakończyło krótki obrzęd religijny. 

I znów melodya tonów zastąpiła słowa. Był to polonez 
z Halki, a gdy orkiestra grała, u podnóża pomnika składa- 
no wieńce zielone i żywe kwiaty, Wszyscy zaś miłośnie spo- 
gelądali w spiżową postać górującą nad całym tłumem. 

Patrząe w natchnioną twarz Wieszcza trzymającego 
dłoń na sercu, ze wzrokiem ntkwionym w Niebo, zdawało 
się że z ust tych płynie ku rodakom przestroga: 


Przejrzałem nizkie ludzkości obszary, 
Z różnych jej mniemań i barwą i szumem, 
Wielkie i mętne — gdym patrzył rozumem, 
Małe i jasne — przed oczyma Wiary. 


Dwie Wigilie. 
(Obrazek z życia). 


(Dokończenie.) 


— Widzisz panie Zygmuncie jak to los dziwnie ludzi 
rozdziela i łączy. Co ja się nie napytałam różnych osób 
o ciebie, nikt nie umiał objaśnić. Aż dopiero onegdaj mece- 
nas R. powiada że się z tobą poznał, że jesteś w P. a nawet 
przez święta musisz tutaj zostać, Postanowiłam odszukać 
twój adres no... i reszta wiadoina. Jest to dla mnie najpie- 
kniejsza „gwiazdka“, że syna mej drogiej Zosi widzę i mam 
u siebie na Wigilii... 

Tak serdecznie mówiła marszałkowa K. a ja ze wzru- 
szeniem i czcią całowałem ręce szanownej matrony. 

— Podajże mi rękę panie Zygmuncie, tyś dzisiaj naj- 
milszy gość, będziesz przy mnie siedział — rzekła, gdyśmy 
przechodzili do jadalni. 

Oprócz córki rodzonej i trojga wnucząt wyrostków, 
znajdowało się tam sześciu poważnych panów, którym zo- 
stałem przedstawiony. 

— Przedewszystkiem, podzielmy się opłatkiem — po- 
wiedziała pani marszałkowa. 

I łamaliśmy opłatek z powagą, oraz serdecznością, 
która nawet ludzi przedtem obcych zbliża ku sobie i łączy 
w grono braci Chrystusowych. 

— Wszelkich pomyślności i spełnienia życzeń... 

— Daj Boże lepiej... 

— Byleby nie gorzej... 

— Dosiego roku... 

Takie rozbrzmiewały życzenia, a marszałkowa dzieliła 
się opłatkiem z całą służbą, obdarzając wszystkich podarun- 
kami gwiazdkowemi. 

Według tradycyj, w czterech rogach jadalni stały 
snopy zboża, pod obrusem znajdowało się siano przypomina- 
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jące ów święty Żłobek w Betlejem. W poważnym lecz nie 
ponurym nastroju, zajęliśmy miejsca, rozpoczynając od bar- 
szczu z uszkami grzybowemi i drugiej zupy: migdałowej. 

— Smaczne to rzeczy — zauważył sędzia M. gdy mu 
nalewano barszczu z powtórzeniem, albowiem od słodkiej 
polewki stanowczo się wymówił... 

— Ja się tam chowam na karpia zszarym sosem — 
rzekł radca. 

— A dla mnie niema nic paradniejszego nad lina z ka- 
pustą — dodał trzeci biesiadnik. 

— Wszystko to będzie — z uśmiechem odpowiadała 
pani marszałkowa — jeszcze mnie stać na naszą staropolską 
Wigilię, jeszcze pan Brylant wszystkiego nie zabrał... 

Wymówione nazwisko przypomniało mi tamtą parodyę 
Wigilii, więc opowiadam moją przygodę... 

Wszyscy z wielkiem zaciekawieniem słuchali, a mar- 
szałkowa rzekła: 

— A czy wiesz że ten wielbiony i sławiony finansista, 
sypiący ludziom dobrodusznym złotym piaskiem w oczy, jest 
sprawcą ruiny wielu osób? W Z 

— Słyszałam o operacyi giełdowej nazwanej „cięciem 
cesarskiem*, lecz nie wiedziałem że i pani marszałkowa... 

— Grała na giełdzie? Nie, ja się w podobne spekula- 
cye nigdy nie bawiłam. Grę giełdową zawsze uważałam i u- 
ważam za niemoralną, za oszustwo— zabrzmiał surowy głos 
matrony. 

—- Nie dopowiada jednak pani marszałkowa, że zna: 
czny kapitał ktoś inny utopił w operacyach Brylanta i Ru- 
bina... 

— Jak się to stało? 

— Pozwoli pani marszałkowa pana Zygmunta obja- 
Śnić... 

— Mów sędziulku, mów — rzecze ze smutnym uśmie- 
chem zagadnięta. 

— Trzeba panu wiedzieć, że po sprzedaniu dóbr w Kró- 
lestwie cały kapitał, przeszło 100,000 rub., miał być umie- 
szczony na hypotece nieruchomości, a zajmował się tem da- 
wny zaufany doradca. . - 

— Tylko bez uazwiska—wtrąciła niechętnie matrona. 

Sędzia skinął posłusznie głową i treściwie wszystko 
opowiedział. 

Ten doradzca, znajomy Rubina, jednego z „dwóch brylan- 
tów“, za jego poduszczeniem, zwiedziony nadzieją wielkich 
zysków, począł pieniędzmi pani marszałkowej grać na gieł 
dzie i obracał Wagonami, Lilpopami, Putiłowskiemi i t p. 
W niespełna rok wszystko przeszastał, a właściwie pienią- 
dze po wiadomem „cięciu* wpłynęły do kasy firmy Brylan- 
ta i Rubina. Tym sposobem fortuna pani marszałkowej zna- 
cznie się uszczupliła, dla popierania zaś jakiegoś zagmatwa- 
nego wielce procesu córki owdowiałej, musiała się sprowa- 
dzić do miasta P. 

— Nie zdziwi się pan, że marszałkowa i my bliżej zna- 
jący operacye „dwóch brylantów*, nie zachwycamy się ani 
O O R, ay hy „EG 9 m 00M m. NN W A 


Spiritus flat... 


powieść współczesna 


przez 


Antoniego Werytuasa. 


(Dalszy ciąg.) 


— Wiedzieć dokąd taka robota prowadzi —myślał za- 
cny człowiek — to jeszcze zamało. Dość bierności. Należy 
ze zgnilizną walczyć. 

Witman należał do tych tęgich charakterów, które gdy 
raz wejdą na drogę czynu, nie ustają w połowie, 

Oddawna wiedziano, że doktor zerwał z pozytywizmem 
i bezwyznaniowością, chociaż publicznie przekonań swych 
nie wygłaszał. Przestawszy pisać do dzienników, stał na 
uboczu ruchu prasowego, lecz się nim zawsze interesował. 

Ewolucya pojęć, a jak bezwyznaniowcy nazywają, re- 
akcya wstecznictwa odbywała się w Witmanie powoli, sto- 
pniowo. 

Różne bywały nawrócenia, jak różnemi i niezbadane- 
mi dla śmiertelnych są sposoby, któremi Bóg działa na ser- 
ca i umysły. 

Czasami, gdy się Opatrzności podoba, Wiara, słusznie 
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ich osobami, ani ich blagierską filantropią, która bałamuci... 

Nie dokończył sędzia, albowiem marszałkowa wstała 
od stołu i śpiesznie, o ile na to sędztwy wiek pozwalał, wy- 
szła z jadalni, 

— Co się stało? — każdy pytał zdziwiony. 

— Jakiś pan kazał się zameldować — wyjaśnił lokaj. 

— Ciekawość, kto to w wieczór Wigilijny może przy- 
chodzić — zawołał sędzia. 

— Dajcie opłatek i przygotujcie jeszcze jedno nakry- 
cie — dał się słyszeć drżący głos pani marszałkowej. 

Zdawało mi się że ktoś w drugim pokoju płakał. 

Po chwili, wprowadziła gospodyni nowego gościa, Był 
w mężczyzna średnich lat, blady, o fizyognomii znękanej, 
dziwnie nieśmiało za marszałkową wchodzący. 

— Pan 4%, — rzekła marszałkowa, która także pobla- 
dia i miała oczy zaczerwienione. 

Córka-wdowa zmięszała się, gdy ją przybyły pocało- 
wał w rękę, a sędzia krzyknął: 

— To... to... 

Lecz nie dokończył, albowiem marszałkowa błagają- 
cym wzrokiem nań spojrzała. 

Dopiero po Wigilii, której nastrój obecnością spóźnio- 
nego gościa trochę został skwaszony, sędzia bierze mnie na 
bok i powiada: 

— Doprawdy, święta z tej marszałkowej kobieta. Czy 
pan wiesz? To ten właśnie jegomość grał na giełdzie i... 

— Już tam pewnie sędziulek mnie obgaduje — rzecze 
marszałkowa zbliżając sią do nas, i grożąc przyjacielowi. 

— Zgadła pani, bo ja... jabym nie przebaczył. 

— Nawet w Wigilię? Nawet gdy żałując winowajca 
peyan do nas rękę z opłatkiem? — szepnęła matrona i do- 

ała: 
= — A „odpuść nam nasze winy“, chyba nietylko usta- 
mi mowisz w pacierzu... 

Sędzia pocałował marszałkową w rekę i rzekł: 

— Sprytny kanalia, wiedział kiedy przyjść i... 

— Ani słowa więcej. Panie Zygmuncie nie słuchaj sę- 
dziego. Dobry człowiek, ale zawzięty... Lecz chodźmy do 
dzieci, do choinki, zaśpiewamy kolendę... Podaj mi ramię 
synu mojej ukochanej Zosi... 

Wigilii u marszałkowej K. nigdy, póki życia, nie za- 
pomnę. 

Jak się odbyła tamta Wigilia z polędwicą, sarną, in- 
dykiem i... Brylantem — nie dowiedziałem się, bo w kilka 
dni później, nie widząc się z koleżką literatem, gród P. opu- 
ściłem i na Nowy Rok zukochaną dziatwą śpiewałem kolen- 
dy, przy rzęsiście oświetlonej choince. Zygmunt. 


nazywana światłem i darem nadprzyrodzonym, spada nagle 
jak błyskawica. 

Takim objawem cudownym, było nawrócenie się łotra 
na Grolgocie, Szymona Cyrenejczyka, setników pogańskich 
Abenadora i Kassyusza, Szawła poganina i prześladowcy 
Chrystusa w jednej chwili przemienionego w Pawła Aposto- 
ła narodów, jak również wielu Męczonników ij Wyznawców. 

Częściej wszakże podoba się Bogu, zgodnie z przyro- 
dzouą władzą duszy: wolna wolą, zostawić człowiekowi za- 
sługę walki, zdobywania wiary. I gdzie tylko jest chęć nie- 
skażona pychą, przyczyną upadku Aniołów i pierwszego 
człowieka, gdzie chęci towarzyszy rozwaga badawcza koja- 
rzenia przyczyn i skutków, tam niewątpliwie przy łasce Bo- 
żej, bez której nie istnieje zbawienie, zdobywa się wiarę 
wcześniej czy później, byleby nie zapóźno. | 

W Witmanie proces duchowego odrodzenia zaczął się 


| bez żadnych przyczyn zewnętrznych, bezpośrednio nań od- 


działywających. Jako lekarz, jako pisarz uważany przez 
pozytywistów, obok mistrza Topolskiego, za koryfeusza wol- 
nej myśli, miał sławę, popularność, zdobył sobie Świetne sta- 
nowisko materyalne i życie mu płynęło „jakby wianki wil“. 

Lecz w każdym umyśle wyższym, przy całym kryty- 
cyzmie najpozytywniejszym, przy ułożeniu najbardziej kun- 
sztownego systematu przyczyn i skutków, wytwarza się lu- 
ka w postaci początku i końca. 


ZYD W MASONERYI 


przez A. de la Rive. 


Przekład z francuziiego. 


(Dokonńczenie.) 


III. 

23, Z pomiędzy kapłanów czyli naczelników Przyby- 
tku, 24, zostaje wybrany na księcia Przyhytku, a umysł je- 
go zostaje zapłodniony duchem magicznym; 25, zostaje ka- 
walerem Węża miedzianego, którego czci; 26, wchodzi w ze- 
tknięcie z czystemi duchami z tamtego świata; 27, zostaje 
komandorem Świątyni i przyjęty zostaje na dwór monarchy 
Edenu; 28, staje się księciem Adeptem i komunikuje się 
z geniuszami i cherubinami; 29, zostaje Wielkim Szkotem 
i wchodzi w bezpośrednią styczność z Dobrą Zasadą; 30, 
staje się Kadoszem i kawalerem Dobrej Zasady, zawsze go- 
towym zgnieść wszystkich swoich wrogów; 31, zostaje in: 
kwizytorem, inspektorem, komandorem, patryarchą Judei 
i przyjętym do Najwyższego Trybunału i bierze udział we 
władzy sądowniczej zakonu: 32, zostaje księciem Królew- 
skiej Tajemnicy, Księciem Wygnania i przyjętym do Kon- 
systorza i do władzy wykonawczej Zakonu; 33, staje się 
najwyższym wielkim inspektorem generalnym, najwyższym 
arcykapłanem i przyjętym do Rady Najwyższej, i bierze 
udział we władzy rządowej zakonu. (str. 446 — 447 wyda- 
nia z r. 1893). 

Trafiają się żydzi nie mający, albo mający w sobie ma- 
ło ducha żydowskiego, a jeszcze częściej napotyka Się mą- 
sonów ledwie zadraśniętych, nie przesiąkłych na wskroś du- 
chem masońskim. 

Po tej uwadze możemy tem śmielej stwierdzić spusto- 
szenia, jakie w dzisiejszem społeczeństwie sprawiają żydzi 
masoni, ścisle złączeni w tym samym celu, jednaką niena- 
Wiścią. 

j edni i drudzy chcą zniszczyć Kościół katolicki. W tym 
celu używają wszelkich środków, dla niego poświęcają 
wszelkie uczucia, jakie jeszcze mogli zachować. 

Wielu z nich wierzy w Boga, a przynajmniej są deista- 
mi, Ale pojęcie Boga wiedzie do religii, a jak powiedział 
Brat Renan: wszelka reakcya religijna wychodzi na korzyść 
katolicyzmowi*. ŹZydomasoni poswięcili więc pojęcie Boga, 
wykreślając je ze szkoły świeckiej, i wymazując z tablic 
masońskich wzmiankę o „Wielkim budowniczym wszech- 
świata." 

Żyd i mason mogą cenić rodzinę. Ale Kościół błogo- 
sławi, uświęca, tworzy rodzinę taką, jaką chciał mieć Bóg 
od samego początku. Żydzi i masoni zabrali się do jej zni- 
szczenia przez rozwód, przez skandale i zepsucie, które roz- 
siewają: literatura, teatr, sztuka pogańska i prasa na wszel- 
ki sposób. 


Środek jest, i zdaje sie najzupełniej nas zadawalać, 
lecz gdy przychodzą pytania: zkąd? i dokąd?—niema na nie 
żadnej odpowiedzi. 

Wówczas to pycha, dla podtrzymania misternie obmy- 
ślonego „środka“, zdobyła się na taki absurd wcale nie po- 
zytywny, jak: odwieczność materyi. 

Witmana, który nie był ani pysznym, ani co za tem i- 
dzie upartym, ani wreszcie ciążącym namiętnościami do orga- 
nicznych uciech ziemskich, hypoteza niczem nieuzasadniona 
musiała oburzać. A ponieważ pytań: zkąd? i dokąd? umysł 
jego nie mógł zostawić bez odpowiedzi, więc się zwrócił do 
badań tak ośmieszanej przez pozytywistów i materyalistów, 
wciąż jednak, jak mitologiczny feniks z popiołów, odradza- 
jącej się w dziejach umysłowości ludzkiej: metafizyki. 

Skoro tylko początek został zrobiony, dalszy proces 
umysłowy szedł swoją koleją i z osłonek materyalistycz- 
nych wysuwała się powoli, na razie mglista, stopniowo je- 
dnak coraz wyraźniejsza t. z. „niepoznawalna*. 

Odkąd oczom duszy doktora otworzył się świat nad- 
przyrodzony, odkąd dla pojęć o początku i końcu bytu musiał 
uznać ograniczoność umysłu ludzkiego, ta „niepoznawalna* 
zamieniała się w siłę stwarzającą i kierującą, w Istotę 
Wyższą, słowem w Boga. 

Wielu uczonych stawszy się deistami, dalej nie postę- 
puje. 


ROLA. 
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Na wydarcie kobiety Kościołowi jeden jest tylko spo- 
sób: zepsucie; więc hasłem lóż jest: zepsuć za jakąbądź cenę 
kobietę, dziecko, a zwłaszcza, jeśli można, księdza! Ale 
nie można odrazu zepchnąć całego rodzaju ludzkiego na dno 
ateizmu i niemoralności, nawet osłoniętej obłulną nazwą 
„moralności niezależnej.“ 

To też żydzi i masoni wiążą się chętnie z wszelkiemi 
sektami, bądź to filozoficzuemi, bądź religijnemi, które są 
w ich oczach, w myśl Qaineta, „bramawi dla wyjścia z kato- 
licyzmu*, Duchownych protestanckich wszelakiej nazwy peł- 
no jest w lożach, gdzie przyjmują ich z otwartemi rękami 
i obsypują pochwałami i zaszczytami. 

Należało zdobyć władzę publiczną, aby zastosować na wiel- 
ką skalę idee masońskie i systemy ekonomiczne czyli zdzier- 
stwo żydowskie. Nastąpiło porozumienie zupałne i trwa po 
dziś dzień. Robotnik stał się jedynie narzędziem do pracy. 
Kosmopolityzm otwarł bramy wolnej zamianie a tem samem 
przywłaszczeniom i monopolom. Kredyt, w rękach ban- 
ków żydowskich, stał się sposobem wydarcia społeczeń stwom 
chrześciańskim ich oszczędności, zniweczenia ich dochodów, 
zniszczenią rolnictwa, uczciwego drobnego kandlu, ludzkie- 

o i moralnego drobnego przemysłu. 

Duch żydowski kieruje i rządzi masoneryą, która wy- 
szła z judaizmu kabalistycznego. Nazwy stopni, legendy, 
wtajemniczenia a zwłaszcza doktryny wiodą początek z ka- 
bały żydowskiej. 

Żydzi są liczni w lożach a zwłaszcza w lożach tajnych. 
Rządzą tam dzięki energii i wielkiej zręczności, z jaką poro- 
zumiewają się i popierają wzajemnie z jednege końca świata 
w dragi. Nie dość im było na tem. Stworzyli masoneryę 
osobną, przystępną tylko dla żydów, do której każdego war- 
sztatu ma wstęp jedynie „mag wybrany* sąsiedaiego „Lotu- 
sa“. Ale o ile loże żydowskie zamknięte są dla masonów 
nie-żydów, o tyle członkowie tych lóż mają udział przewa- 
żny w zarządzie masoneryi powszechnej. Oni odosabniają 
się jedynie, żeby tem lepiej ukryć swoją grę i swoje spręży- 
ny, i tem pewniej panować. W Hamburgu znajduje się ogni- 
sko tej specyalnej masoneryi, która rozciaga się na obie pół- 
kule i za pomocą której Izrael trzyma w swym ręku wszy- 
stkie nici rawolucyi i rządów przejętych jej duchem świadomie 
czy nieświadomie. Jestto ogromna sieć, rozciągnięta nad ca- 
łym światem, która ściska i dławi pod sobą władze publiczne 
i wpływy społeczne, polityczna, finausowe, przemysłowe, 
handlowe itd. itd. 

W taki to sposób masoni i kilka tysięcy żydów zajmu- 
ja albo sami, albo przez swoich ludzi, przejętych ich doktry- 
nami poddanych ich kierownictwu, najważniejsze urzędy, ad- 
mioistrują, tworzą prawa, nauczają, wymierzają sprawiedli- 
wość lub jej surogat, i kraje z gruvtu uczciwe i chrześcijań- 
skie gniotą pod ogłupiającem jarzmem swojej bezbożności 
i swej wstrętnej, ohydnej i rujnującej tyranii. 

Jest ich tylko garść a są wszędzie, narzucając wszy- 
stkim swoje opinie niezdarne i poniżające, swoje gwałty bez- 


Przypominają oni tego turystę tatrzańskiego, który za- 
mierzał dostać się na szczyt Łomnicy, a zatrzymawszy się 
z początku drogi na małej wyniosłości, powiada: 

— Jaki ztąd piękny widok, niema się po co dalej wdra- 
pywać. 

— Ale to nic jeszcze — rzecze przewodnik — z Ło- 
mnicy dopiero ujrzycie świat Boży. 

— Daj spokój, dla mnie ten widok wystarcza, nie wy- 
obrażam sobie aby mógł być piękniejszy. Zresztą, nie chce 
mi się i... basta. 

Witman nie był takim leniwym turystą. 

Pierwszy widok jaki mu się odsłonił w podróży ziem- 
skiej, życiem zwanej, zachęcił go, mimo trudów, do unosze- 
nia się wciąż wyżej i wyżej... 

— Skoro jest Bóg — powiedział sobie — należy zba- 
dać, zkąd ta idea w umyśle ludzkim powstała. 

I dzielny umysł krok po kroku, posuwał się naprzód, 
aż doszedł w końcu do głębokiego, niewzruszonego prze- 
świadczenia o Objawieniu Bożem... 

Ten drugi etap, ułatwił już dalszą podróż ducha. 

— Jest Bóg, jest Objawienie, więc są prawdy niezło- 
mne, przepisy nakazane, powaga kierownicza zastępstwa 
Bożego na ziemi, słowem religia, Kościół Chrystusowy. 

Takie horyzonty odsłoniły się w następstwie tych doe 
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rozumne i brutalne. swoje bezwstydne niesprawiedliwości, 
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twierdzę, że odkąd ja w „Powszednim*, a Starogapski 


rabując mienie publiczhe, stawiając honor publiczny na licy- w „Gońcu*‘, objęliśmy ster opiaii, poziom publicystyczny, 


tacyi a sumienie publiczne między torturą a hańbą. 
Oto nasze ostatnie słowo. 
Oby to studyum przygotowawcze mogło już nowego 


| co mówię... 
|i doszedł do takiej wysokości, że... 


poziom społeczny, tak się podniósł, tak urósł 


Katzjunior (z westchnieniem). Że prenumerata 


oręża dostarczyć działalności antysemickiej, antymasońskiej | „Powszedniego* poszła także, lecz w kierunku odwrot- 


i antysatanicznej! 
Iro fide ct pro patria libertas! 


KONIEC. 


NA POSTERUNKU. 


Handel.... luaaudebL.... 


(Obrazki z kampaniil wydawniczsj) 


IL. 
W oficynie firmy Rehbander i Kaiz. 


Katz senior. Panowie, nastały czasy gorące. 
Odkąd firma istnieje, nigdy nie było tak zaciętej walki. 
Konkurencya nie daje nam spokoju, skaczące do oczu. Da- 
wniejsi nasi ludzie śmią z nami współzawodniczyć. Musimy 
więc, panowie, obliczyć siły i srodki. Innych lat o tej porze 
stawialismy horoskopy zdobycia nowych prenuneratorów... 
a dziś?... (tonem patetyczno:melancholijnym). Dzis trzeba 
pocić się nad utrzymaniem starych. Nieprawdaż Rehban- 
der?... Ale — coż to? — ty drzemiesz? 

Rehbander. (budząc się nagle) O... tak. Nia 
wolno nam drzemać, kiedy konkurencya... Lecz właściwie, 
śpieszmy się. Nie lubię radzić naczezo. Możebysśmy poszli na 
śniadanie... 

Katzsenior (wzrusza ramionami). Eh... tobie 
śniadanka w głowie nawet wówczas gdy firma na wul- 
kanie... Potrzeba przecież coś wprzód uradzić, postano- 
wić. Zacznijmy od „Sylfa Powszedniego*. Włożyliśmy w ten 
interes kapitał znaczny; wszystko, co się wzięło za „Groń- 
ca“... i... żadnego niema procentu. Pan Bajdulicki obejmując 
kierownictwo „Powszedniego'** aużo obiecywał... 

bajdulicki. Moje nazwisko, pozycya i stanowi- 
sko zapewniają firmie... 

Rehbander (znów ocknąwszy się z drzemki). Wiel- 
ki deficyt!... 

Bajdulicki. Coo? Co pan powiedziałeś? 

Rehbander. Nic. Suity misię brzydkie rzeczy. 
Widziałem prenumeratorów mądrzejących, nie dających 
się brać na premia i... odpadających... 

bBajdulicki. Mój panie Rehbander, Rie miewaj le- 
piej takich snów. Co do mnie, ze stanowiska jurystycznego 
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ciekań, tak się odbyła owa ewolucyą, nie pierwsza i nie 
ostatnia odkąd ludzkość istnieje. 

Kiedy się jednak posiędzie Wiarę, czy wolno być skąp- 
cem chowającym ów dar nadprzyrodzony wyłącznie dla sie- 
bież Przeczy temu najpierwsze i największe przykazanie: 


miłości Boga i bliźniego. W sercu wierzącego chrześcianina 


budzi się nieopisana chęć podziału drogocennego skarbu, 
który dla udzielającego nietylko się nie zmniejsza, ale rzec 
można, cudownie powiększa. 

Wiec i Witman, po ostatniem zebraniu wyborczem To- 
warzystwa „Charitas“, lubo oburzony propagandą bezwy- 


nym. 

Bajdulicki (lekceważąco). Co pan się na tem 
znasz? Pilnowałbys lepiej '„„Lawiranta Obrazkowego'', sko- 
ro cię firma powołała na redaktora słomianego. 

Katz senior. Do rzeczy,do rzeczy, panie Bajdu- 
licki. Wszak obecnie zajmujemy się „Sylfem Powszednim*. 
My, kochany panie, jesteśmy kupcami, i z tego stanowiska, 
nie zas z jurystycznego, musimy patrzeć przedewszystkiem. 
Otóż wiunienem panu wyznać, źe początkowo byłeś nieco 
energiczniejszym i objawiałeś nawet pewną ruchliwość kon- 
kurencyjną. Odkąd jednakże ze Starogapskim utworzyliście 
przymierze, gwoli popierania własnej kliki i własnych in- 
teresów, nadzieje firmy, pokładane w panu, bardzo osła- 
bły. Wam wprawdzie z tym sojuszem jest dobrze, gdyż 
reklamując się wzajem i promując na wielkich ludzi, 
wciągacie jeden drugiego do różnych zarządów, komitetów, 
delegacyj i t. p. Ale nam, ale firmie, ta ospałość, ckliwość 
i jałowość „Powszedniego*, o której wszyscy mówią, wcale 
na zdrowie nie idzie. Ax w dodatku konkurencya nie śpi, 
i kto wie... 

Bajdnlieki (obrażony). 
miie zadowoloną, to... 

Katzjunior (szepce ojcu). Może naprawdę się 
obrazi i zrezygnuje, a w takim razie zmienimy znów gabinet 
i znajdziemy coś... udolniejszego. 

Katz senior. Ach! gdybyź się tak stało!... 

Bajdulicki. To... milczę, Radźcie sami panowie. 
Ja od zakreślonego programu i... kontraktu nie ustąpię, 

Nudnowski sekretarz” „Powszednie- 
go“ (nieśmiało). A możeby tak zmienić format i do da- 
wnego powrócić? 

Rehbander. Zamilcz nieszczesny! 
śmy znów nową maszynę drakarską kupowali ? 

Katz senior. Nie unoś się, mein liber Augustin. 
Musimy z reformą „Powszedniego” zabastować; lecz (patrzy 
złośliwie za Bajdulickiego) budżecik wydatków trzeba nam 
znacznie obciąć. (Fizyognomie Bajdulickiego i Nudnowskiego 
mocno się wydłużają). To trudno... Firma nasza nie mogąc 
przy tak... niezręcziuem prowadzeniu, liczyć na zyski z „Po- 
wszedniego*, widzi się tembardziej zniewoloną zwrócić 
wszystkie swoje zabiegi konkurencyjne w kierunku „Lawi- 
ranta Obrazkowego”*, Przechodzimy więc do obrad nad 
„Lawirantem*. Pan Katonowski ma głos. 

Katonowski(odchrząknąwszy). Wiadomo szano- 
wnym wydawcom, że teraźniejsza działalność moja litera- 
cka łączy się z doświadczeniem i rutyną handlową, albowiem 
Merkurego wciąż jestem wyznawcą, Dzięki potęgom naszym 
| ei ŚNI 


wzrosła i skupiła się miłość ku ziemi rodzinnej, spotęgowały 
się cnoty obywatelskie? Przecież i taki absurd, że wiara 
w rzeczy nadprzyrodzone osłabia miłość dla ziemskich, gło- 
sili pozytywiści warszawscy. 

Był to absurd, ale ci pierwsi działacze mieli przynaj- 
mniej jeden przymiot: zuchwałą szczerość. Jawnie, bez ma- 
ski, mówili kim są i czego chcą? 

Olśniewając płytką lecz błyskotliwa dyalektyką słab-= 
sze, wrażliwsze umysły, nie ukrywali ani swych zasad, ani 
kierunku. 


Ta szczerość sprawiła, że wielu z nich na początku lub 


Skoro firma nie jest ze 


Chcesz żeby- 


znaniowców, odczuwał względem tych szaleńców głęboką ; w połowie drogi eofuęło się, bo jak słusznie powiedział Fe- 


litość. Wszak sam kiedyś podobne zasady uznawał jako je- 
dyny cel roboty spółecznej. Przypomniały mu się owe szu- 
mne hasła: „bić taranem postępu w zmurszałe przesądy“, 
„wyzwalać ludzkość z powijaków zabobonu*, „wskazywać 
moralność niezależną od formułek religijnych*, „demasko- 
wać hipokryzyę wsteczników* i t. p. 

Tak się przecież wołało przed ćwierć wiekiem, tak za- 
palczywie trzeźwiono z duchowych ideałów własne spółe- 
czenstwo... A jakie z tej roboty owoce? 

GE Hm... dubrobyt ekonomiczny wzrósł znacznie — od- 
powiadają mohikanowie bankrutującego kiernuku. 

- A nędza czy się zmniejszyła? A moralność w jakim te- 
raz jest stanie? Może przez odwracanie ludzi od Nieba, 


nelon, największem głupstwem jest trwać w głupstwie... Ta 
szczerość posunięta do cynizmu miała i tg dobrą stronę, że 
jawne hasla nikogo w bląd nie wprowadzały. 

Z czasem jednak szczerość ta została zatraconą. Nowe 
pokolenie epigonów wstępujących w ślady tamtych „mi- 
strzów*, zmieniło metodę, Duch ciemności kierujący ich czy- 
nami spostrzegł, że jawności w złem nie można żadną miarą 
przeciwstawić jawności w dobrem i Prawdzie odwiecznej. 

Bez podstępu, bez obłudy, bałamutnym hasłom odwra- 
cającym ludzi cbwiejnych od Wiary i Boga, groziło zupełne 
bankructwo. 

Więc, jak w Raju ziemskim kusiciel przybrał postać 
węża, jak później, po Wcieleniu Syna Bożego, opętał serca 
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finansowym, doszedłszy do stanowiska w shecyalności bu- 
chalteryjno-kantorowej, pochlebiam sobie, że aksperyen- 
cya finansowa stosowana przezemnie w piśmiennictwie, 
wydaje pożądane owoce. Cel, czy w handlu, czy w literatu- 
rze, jednaki: zdobyć klientelę — lecz środki, lubo 
tej samej natury, inaczej muszą być stosowane. Weźmy na- 
przykład — reklamę. Potężna ta dźwignia i w handlu 
i w literaturze oddaje wielkie usługi. O ile jednak w handlu 
może ona być jaskrawą i wyraźną — o tyle w literaturze 
musi być wysubtylizowaną, aby nie raziła klienteli czytają - 
cej, która nie jest jeszcze u nas dość wyrobioną, i słowo dru- 
kowane uważa wciąż za apostolstwol... Zresztą poczci- 
wa to hołotka... byleby umieć ją hypnotyzować, a wia- 
domo, że i w tym kierunku poświęcam się studyom spe- 
cyalnym. To też obmyśliłem, śmiem sobie podchlebiać, ma- 
new! znakomity. Będę w „Lawirancie'* z całą gwałtowno- 
ścią i wimię etyki dziennikarskiej, występował przeciw 
kramarskiemu reklamiarstwu w prasie i literaturze, gnębiąc 
w ten sposób konkurencyę, jednocześnie zaś wszystkich 
znaszego grona nieomieszkam przedstawiać—otoczonych 
nimbem wielkości, prawości, genialności, rycerskości... 

Katz senior. Dosyć tych ..ości. Och, my wie- 
my, że z pana istny Katon, ale wbrew swemu doświadczeniu 
kupiecko-kantorowemu, popełniasz często i niezręczności. 
Sarkają, że do „,Lawiranta', odkąd zostaje pod pańskim 
sterem, przedostaje się dużo antyreligijności... Nas oso- 
biście nie obchodzą tak bardzo różne konfessyjności... 

Rehbander. Ale jako firme... 

Katz senior. Doskonale mój wspólnik to powie- 
dział. Jako firma winniśmy się liczyć z opinią, drażliwą na 
wszelkie zbyt ryzykowne poglądy. A lubo firma nasza kato- 
licką nie jest, musimy przecież, ze względu na fanatyków 
izacotańców katolickich, mieć się na baczności. Słowem, 
jako firma, nie możemy w wydawnictwach naszych wdawać 
sią w żadne sprawy drażliwe, lecz zadaniem naszem być 
winno dogudzanie wszystkim, gdyż to właśnie stanowi naj- 
ważniejszą stronę handlową — interesu. Deklamujcie so- 
bie o etyce dziennikarskiej, o czci dla niej, io- 
wszem. To przed Nowym Rokiem nie wadzi. Ale—bez obra- 
żania katolickich wsteczników i bez namiętności niezrę- 
cznej, bo ta szkodzi w handlu. 

Katonowski. Osśmielam się zwrócić uwagę, że 
chyba dobrze rozumiem stronę handlową, skoro od czasu do 
czasu zapalam w „Lawirancie* świeczkę prawomyślności. 

Katz senior. Ale za często i za dużo ogarków 
dla — dyabła. 

Katz junior. Bo właśnie, co się tyczy... dyabła... 

Pysznosławski,krytyk-estetyk. Niech 
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Katonowski (wzruszony). Chociaż groziłem tam- 
tym z „Latawca* zemstą, no... i spełniłem pogróżkę, uczy- 
niłem to przecież dla dobra firmy, aby osłabić konkurencyę, 
Wielki Leopolder, u którego rozpoczynałem praktykę han- 
dlową, może poświadczyć, że skoro komu służę, to... 

Katz senior. Dajmy już temu spokój i wróćmy 
do „Lawiranta*. 

Obrazkowicz. Radbym się panów wydawców 
zapytać, co ma w dziale rycin przeważać, i czy różne dra- 
styczności, nagości... 

Katz senior. Lawirować, kochany panie! Gdy 
pan dasz jaką nagość lubieżną, bo tem sią gustowi pewnej 
liczby czytelników dogadza, umieść obok, czy zaraz potem, 
kościołek jakiś i nie żałuj wizerunków Madonny... Jedno 
dragiem trzeba tuszować i równoważyć... 

Katonowski. Moja zasada! — chociaż... 

Katz senior. Chociaż, powtarzam, pan to robisz 
niezręcznie. Podlegasz zanadto swoim kolegom z „Krzyku* 
i „Szabaśnika Sobotniego*. Wiem nawet, że wciąż tam pi- 
Sujesz, co nam, jako firmie, jest także nie na rękę. Przecież 
to organa jawnie bezwyznaniowe, a nasz „Lawirant*, z u- 
wagi zwłaszcza na klientelę katolicką, musi zacho- 
wywąać pozory konserwatyzmu. Powie ktoś z jeleńszczyzny 
że to blaga? Ale co nam to szkodzi? Jako wydawcy do- 
świadczeni, wiemy nie od dzisiaj, że u nas znajdzie się dużo 
zawsze poczciwców, którym pozory wystarczają... Pamiętasz 
Rehbander, co nam stary Hirszbach, jako jeszcze szajge- 
com, to jest... chciałem powiedzieć, jąko młodym subjektom, 
mawiał? 

Rehbander. Jakże nie mam pamiętać!: — „Wy- 
dawca to mądry rzezak, a prenumerator to... głupi baran*— 
mawiał ten pierwszy nasz szef... Więc, panie Katonowski, 
skoro się chwalisz żeś—oddanym firmie człowiekiem... 

Katonowski. Właśnie zwracam uwagę, że w pi: 
smach postępowych, chwałą „Lawiranta*l... Widzicie więc 
panowie moją lojalność handlową i konkurencyjną... 

Bajdulicki., Panowie, czy nie za dużo tej handlo- 
wości? Nie możnaby raz skończyć. 

Rehbander. Bajdulsio hat recht. Kończmy,—nie 
wytrzymam czczości. 

Katz senior. Jeszcze nic nie uradzone. Mówi- 
łem że kampania tegoroczna zapowiada się groźnie, więc 
panie Katonowski, co gotujesz, z czem zamierzasz wystąpić? 

Katonowski. Mamy przecież w gronie współ- 
pracowników znakomitego Iksińskiego, nieporówna- 
nego Ypsylońskiego, genialną Zetowską, niepospoli- 
tego Dedowskiego, niedoścignioną Fistułkiewiczową, 
mamy i belletrystów takich, jak obdarzony niepospolitym 


panowie o tem nie'-wspominają. Rzecz uregulowana. Pano-; talentem... śledczym Wyżłoszewski, wreszcie mamy wspa - 
wie Bajdulicki i Starogapski... no i ja, wystawiliśmy nasze-|niałego estetyka Pysznosławskiego. Czyż potrzebujemy 
mu przyjacielowi a koledze memu kantorowemu świadectwo jz siłami takiemi obawiać się jakiejś tam konkurencyi ? 


dobrej konduity. A gdy my taki patent komu wystawimy, 


to... Panowie chyba wiedzą co to my?... 
mee W M A A R A W A A, 


i umysły faryzeuszów, tak za dni naszych usiłuje oddziały- 
wać tą sama wypróbowanę metodą. 

Jeżeli tamci pierwsi pozytywiści: Topolscy, Odelscy, 
Serkowscy, Dudziki, Katalińscy et tutti quanti głosili bez- 
wyznaniowość i moralność niezależną z całą otwartością, ich 
następcy, w rodzaju Mechesowiczów i Katonowskich przy- 
wdziali maskę w robocie publicznej, 

Faryzeizm, jako utożsamienie obłudy, znów się pojawił. 
Usypiał on wprawdzie czujność jednych, lecz drugich pobu- 
dzał do walki. 

O rezultat tej walki Mechesowicz był, mimo odniesio- 
nego tryumfu, wciąż niespokojny. I chociaż Katonowski 
przedstawiał mu w różowych barwach plan zamierzonej kam- 
panii, dla utrwalenia zwycięztwa, pan prezes „kółka“ z wes- 
tchnieniem mówił: 

— Zawsze się boję, żeby to nie było Pyrrusowe zwy- 
cięztwo... 

— Solidarność naszą i moje wpływy udaremni wszel- 
kie spóźnione agitacye. 

— Ale „Pochodnia* nie będzie milczała... 

— To ją zdyskredytujemy. Mam już potężny atucik, 
a inne się obmyśli. Tylko niech „Pobudka* bardzo nie gło- 
si naszego tryumfu, lepiej że to ogłoszą organy uchodzące 
za konserwatywne. Wpłyń na Topolskiego przez panią Ma- 
ryettę z którą przecież... 


ú 
bas i 
zi 


Katz senior. Czy tylko prenumeratorzy dadzą 
się wziąć na te „wielkości*? 


— Jestem teraz w niezbyt przyjaznym stosunku — 
przerwał Mechesowicz. 

— Jakto? Wszakże ona najskuteczniej przyczyniła się 
do rezultatu wyborów... 

— Ale swą nieokiełznaną swobodą może dostarczyć 
przeciwnikom broni, może mnie skompromitować, Czy wiesz, 
że... 

Mechesowicz zwierzył się przed przyjacielem z propo- 
zycyi feministki, którą odrzucił. 

— I obraziła się?, 

— Śmiertelnie. Szalona kobieta, powiada, że musi To- 
polskiego opuścić... 

— Nie mogłem w danej chwili inaczej postąpić. Wszel- 
ki jawny skandal skompromitowałby naszą partyę... Widzę, 
że piękna Maryetta przez swoją histeryę, jest dla nas stra- 
cong. Co na to wszystko powie Topolski? 

— Żal mi go, bo dopóki o niczem nie wiedział... 

— Miał przynajmniej złudzenie—zaśmiał się cynicznie 
Katonowski. 

— Trzeba jednak — dodał poważniejąc — powstrzy- 
mać „Pobudkę*, która swoją szczerością mogłaby nam po- 
psuć wszystkie szyki. Nasadzę papę Komórkowskiego. Jest 
on przecie wspólnikiem „Pobudki*, a że sam gracz nielada, 
więc zrozumie o co chodzi... 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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Rehbander. 
pilznerem zdrowie naszych poczeiwy ch abonentów! 

Katz junior. Jeszcze nową odezwę mamy ułożyć. 

Rehbander. To już później. Nie żałujcie tylko 
czułych frazesów o naszem poświęceniu dla dobra piśmien - 


nictwa, o spełnianiu zadań obywatelskich, o etyce, o go- 


dności prasy, a i „poszanowania dla starych ideałów przy po- 
pieraniu zdrowego postępu“ nie zapomnijcie tam— wstawić. 

Katonowski (z dumą). Już ja to potrafię zrobić 
tak, że i naszym i klerykałom dogodzi się jak trzeba. 

Katz senior (melancholijnie). Oby tylko sen Reh- 
bandera o tem mą dr zeniu prenumeratorów nie chciał się 
sprawdzić! 

Rehbander. Ja sobie każdy sen naodwrót tłuma- 
czę. Lecz chodźmyż już panowie, bo dłużej naprawdę nie 
wytrzymam... i 

Katz senior. No... to chodźmy. Wypijeny za 
zdrowie naszych... Jak to, Rehbanderku, stary Herszbach 
prenumeratorów nazywał?... l 

Kamienny. 


Z CAŁEGO ŚWIATA. 


Konsumeya jedwabiu w czasie Świąt swieżo ubiegłych. — Obskurantyzm 
naszych kucharek, — Wynalazek p. Hummela i jego następstwa. — Na- 
groda z zapisu p. Reverdy dla najlepszego ojen. — Vandenbrouek,— Pa- 
rę cyir do upadku ludaości we Francyi. — Kronika zdobyczy płci pię- 
knej. — Pierwsza doktór medycyny na uniwersytecie berlińskin. — Pa- 
ni doktór Edwards Pillier w Paryżu. —Sensacyjna wiadomość prasy drey 
fussowskiej. — Co się pokazało. — Druga wiadomość prasy syndyka- 
ekicj, — Jeszcze cisza. — Czem się Madziary podezas tory) zabawiają. 


Niech wam to wyjdzie na zdrowie, moi zacni Czytelni- 


cy płci obojej, i niech was to ane nie przestrasza, że 
w ciągu tych świeżo ubiegłych Swiąt Bożego Narodzenia 


tyle spożyłliście... jedwabiu!.., Tak jest: jedwabiu; to nie jest 


żadna omyłka druku ani lapsus calamt, — mówię wyraźnie: 
jed wabiu... | 
Wszak zajadąliście w tych dniach świątecznych roz- 


maite galarety, auszpiki i rozmaite preparaty kulinarne, 


w których skład wchodzi żelatyna; — toć (przecie przed 
Świętami na własne oczy widziałem po sklepach kucharki 
całemi funtami zakupujące to białą, to różową żelatynę, 
a w prostocie swego ducha nie przeczuwające nawet co wła- 
ściwie kupują!... 

I oto właśnie mamy dotykalny dowód, jak fatalne na- 
stępstwa pociąga za sobą brak wyższej kultury. Gdyby te mi- 
norum gentium kiorowniezki naszego kultu gastronomicznego 
czytywały dzienniki, a przynajmniej „Kuryery'”, nie marno- 
wałyby żelatyny na przyprawy do jakichś tam frykasów, 
ale schowałyby ją sobie na — suknie. Tak! na suknie! Nie 
potrzebowałyby niczego więcej, tylko pójść do Anglii do pa- 
na chemika Hummela, a ten by im na poczekaniu żelatynę 
w jedwab przemienił. Wynalazek ten jest bodaj ostatnim 
wyrazem postępu chemii z przedśmiertnych chwil tego ko- 
nającego wieku dziewiętnastego. Dzięki jemu, będziemy 
niebawem wszyscy od stóp do głów chodzili w jedwabiach, 
gdyż jedwab żelatynowy jest 5 — 6 razy tańszy od tego or- 
dynaryjnego, z jedwabników snutego, tak, że za łokieć ma- 
teryi, za który dzisiaj płacimy dajmy na to rubla, będziemy 
płacili zaledwie 15 — 20 kopiejek; a wtedy nietylko suknie 
dla kucharek, ale nawet ścierki kuchenne warto będzie 
sprawiać jedwabne. Niema co mówić: w demokratycznych 
czasach żyjemy! 

Jednym z najwybitniejszych objawów tego kierunku 
jest wzrastająca pieczołowitość o dobrobyt i los klas pracu- 
jących. Pomiędzy innymi, przed paru laty niejaki p. Rever- 
dy zapisał miastu Paryżowi znaczną sumę, od której procen- 
ta stanowią nagrodę w ilości 3,000 franków, przeznaczoną 
dla najlepszego ojca rodziny ze stery robotniczej. 

` Nie wchodząc tym razem w ścisły rozbiór kwestyi, czy 
tacy treibhauzową metodą wyprodukowani dobrzy ojcowie 
wytrzymają porównanie z dobrymi ojcami, którzy sami z sie- 
bie, bez sztucznej podniety wyrastają na zdrowym gruncie 
rodzinnym, zaznaczam tylko, że w tym roku na konkurs oj- 
cowski zgłosiło się 70 konkurentów z 466 dziećmi, i że z po- 
śród nich palmę zwycięztwa odniósł niejaki Vandenbrouck, 
szewc, właściciel czternaściorga dzieci, akurat w połowie 
corck aw drugiej synów, oraz posiadacz małego domku, 
który prawie cały własnemi wybudował rękami. Notabene: 
Vandenbrouck ma lat zaledwie 45 a żona jego 39, podczas 
gdy najstarsza córka liczy lat 22. Jedna rzecz nie ulega kwe- 
styi, a mianowicie ta, że gdyby wszyscy trancuzi byli tak 
„dobrymi“ jak Vandenbronck ojcami, Francya nie potrze- 


Chodźmy już, chodźmy. Wypijemy 


N: v8. —Rok XVI. 


bowałaby się lękać wyluduienia, którego groza nad nią wi- 
si. Szkoda że ten francnz jest zdaje się holendrem.,, 

A tymczasem z tym upadkiem wzrostu ludności fran- 
cuzkiej rzecz się ma z każdym rokiem gorzej; naprzykład 
w tym roku było o 6479 urodzeń mniej, niż w roku poprze» 
dnim. We Francyi na 1000 mieszkańców przypada 24, a na- 
wet, jak w r. 1897, 22 urodzeń, podczas gdy np. w Austryi 
lub Włoszech przypada ich 38, choć to nie są jeszcze kraje 
najpłodriejsze. Dla tego liczba zgonów przeważa nad liczba 
urodzin tak, że jeżeli w tym stosunku dalej pójdzie, nieba- 
wem Francya zacznie z każdym rokiem przedstawiać ubytek 
ludności, a francuzów trzeba będzie zaliczyć do narodów 
przeznaczonych na wymarcie. Jedynie sprowadzenie w jak 
największej ilości Vandenvroucków może zapobiedz temu 
nieszczęściu, 

Z kroniki zdobyczy płci pięknej na polu równoupra- 
wnienia z płcią brzydką mam do zanotowania dwa wybitne 
takta: Na uniwersytecie berlińskim pierwszy dyplom na do- 
ktora medycyny, i to dyplom cum laude otrzymała panna 
Eliza Neumann, która napisała rozprawę doktoryzacyjną 
„o zdolności polaryzacyi odwracających się felektrodów*. 
Nie mam ci ja wyobrażenia jaki związek polarvyzacya albo 
elektrody maią dajmy na to z febrą, tyfusem a choćby kata- 
rem, ale z samego tytułu widzę jaka to mądra musi być roz- 
prawa. Zresztą mniejsza o to; dość że panna Kiiza zrobiła 
początek, — teraz już dalej pójdzie jak po mydle. 

W Paryżu znów pani doktór Edwards Pillier otrzy- 
mała nominacyę na docenta do wykładów psychologii w szko- 
le dozorczyń przy szpitalu Laborisiere, a obok tego będzie 
wykładała kurs nauki opatrunku w Salpetriere. 

Ano, idzie to jakoś, idzie; a wiadomo przecie że pau- 
latim summa petuntur. Doktorom spódniczkowym, których 
i u nas jest coraz więcej, nie potrzebuję przekładać na pol- 
skie tej łacińskiej sentencyi. 

Jakiś czas temu w prasie dreyfussowskiej ukazała się 
sensacyjna wiadomość o „nowej zdradzie sztabu general- 
nego francuzkiego*, której rezultatem miało być wydanie 
niemcom modelu nowego działa franćuzkiego. Tymczasem 
śledztwo wykazało, że to ex-kapral artyleryi Decrion, któ- 
ry po wystąpieniu z wojska trudnił się rozmaitemi podej- 
rzanemi praktykami, zasiągał wiadomości od żołnierzy 
w Toul, Nancy i (xivet, aż wreszcie gdy chciał od brygadye- 
ra artyleryi w Reims wyłudzić opis owego działa nowego 
typu, został aresztowany. Tak to, w pojęciu syndykatu 
dreyfussowskiego i jego prasy wygląda zdrada sztabu 
generalnego. Nie wiadomo co w tej denuncyacyi bar- 
dziej podziwiać: bezczelność czy głupotę? 

Toż samo zapytanie możnaby zastosować do wiadomo- 
ści z tego samego źródła pochodzącej, jakoby zapadło posta- 
nowienie udzielenia nietylko obrońcy żony Dreyfussa, p. 
Mornard, ale samej pani Dreyfusowej, osnowy owych taj- 
nych aktów, o których świeżo Freycinet powiedział w izbie 
deputowanych, że ich udzielić może trybunałowi kasacyjne- 
mu tylko pod takim warunkiem, jeżeli będzie miał dostate- 
czną rękojmię utrzymania tajemnicy. | 

visum teneatis! Pani Dreyfus dopuszczona do taje- 
mnicy stanu, tak blizko jej mężulka dotyczącej!.. Toć prze- 
cie rezydenci Tworek zdobywają się czasem na mądrzejsze 
koncepta! 

W świecie politycznym panuje jeszcze cisza Świąte- 
czna: wszystkie parlamenty używają wakacyj; tylko sejwy 
krajów koronnych austryackich zbiora się na parę dni przed 
Nowym Rokiem, w celu uchwalenia prowizoryów budźeto- 
wych, — a deputowani węgierscy urozmaicają sobie bezro- 
bocie polityczne — pojedynkami. Miało się ich odbyć tylko 
sześć w jednym dniu. Dlaczego prezes gabinetu węgierskie- 
go, bar. Banffy, odmówił wyzwaniu dep. Horanszkiego, 
choć sekundantów ze swej strony wyznaczył, nie wiadomo; 
ale to nie nie szkodzi: zato wyzwali się obu stron sekundan- 
ci. Brawo! zamiast jeduego będziemy mieli dwa, a może 
icztery pojedynki. Kiedy użyć to użyć! Słowacy i inne, 
uciemiężane przez madziarów narodowości muszą się ze smę- 
AH uśmiechem przypatrywać temu upustowi krwi madziar- 
skiej... 

E. Jerzyna. 


Z listów do „Roli“. 


W sprawie konduktorów na Drogach Żelaznych otrzy- 
mujemy uwagi następujące. Niewicie chyba jest krajów. 
w którychby „cudza własność“ była mniej szanowaną niż 
u nas. Od owocu lub kwiatka zerwanych w cudzym ogro- 
dzie, aż do rabunku węgli z wagonów, jakaż to obszerna 


+ 4. 
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gama kryminalna. Jedną z takich plag nurtujących nasze 
społeczeństwo (znajdującą w części tegoż społeczeństwa na- 
wet pewne „uznanie*) jest przewożenie pasażerów bez hile- 
tów po naszych drogach żelaznych w pociągach osobowych 
a nawet towarowych. Defraudacya taka w cynicznym żar- 
gonie kolejowym zwana „wożeniem na gapę*, a zupełnie 
nieznana na drogach europejskich, odbywa się u nas w ten 
sposób, że pasażer płaci 50% biletu do danej stacyi, a jeżeli 
przewóz odbywa się „hurtem“, konduktor poprzestaje na 25% 
i niżej,w razie zwłaszcza koleżeńskiej konkurencyi. W roku 
1875 rachunkiem prawdopodobieństwa doszliśmy do przeko 
nania, że konduktorzy „skubią“ w ten sposób pewną naszą 
drogę, po rs. 200,000 rocznie. Po 23 latach, przy znacznem 
zwiększeniu liczby pociągów i przy wzroście ruchu pasażer- 
skiego, jeżeli powiemy że droga ta „skubaną* jest na 400,000 
rs, rocznie (1), to raczej o „nie-dosadę** aniżeli o przesadę, 
posądzićby nas można. 

Ze statystyki prowadzonej przez lat kilkanaście otrzy- 
maliśmy rezultat, że z pasażerów zatrzymanych z pociągów 
bez biletów, 93% przypadało na żydów jadących klasą 3-cią, 
chociaż i w klasie 2-giej znajdowano pasażerów z tak zwa- 
nej „inteligencyi*. Takiego łotrostwa i takie h pasażerów, 
nie zna, jak nadmieniliśmy, Europa. Niema tego nawet na 
doskonale znanych mi drogach galicyjskich, chociaż tam 
proletoryat żydowski, jeżeli nie gorszy, to nie Jepszy od tu- 
tejszego. 

Przyczyną tej istnej plagi demoralizacyjnej jest przede- 
wszystkiem niedostateczna kara sciągana z defraudanta. 
Płaci on podwójną należność za przejechaną przestrzen, ra- 
chując od miejsca wyjścia pociągu, podczas gdy na drogach 
niemieckich za „jazdę“ taką, pasażerowie karani są krymi- 
nalnie. 

Drugim powodem rozwielmożnienia się nadużyć, jest, 
pnierównomierne karanie konduktorów. Kiedy „debiutanta“ 
bez protekcyi, często wydalają, — recydywistę przy stosun- 
kach, pozostawiają w służbie, a po niejakim czasie aWansu- 
ją go na nadkonduktora. Przyczyną trzecią, jest zły dobór 
ludzi na konduktorów.Wielu z nich żyje nad stan tak w do- 
mu jak w drodze, chcąc dorównać w tym względzie swoim 
zwierzchnikom, z którymi są w dobrej komitywie, na któ- 
rych się wzorują i często im „fundują*. 

Powodem czwartym, jest wyzysk—z nędzy. Wielu sma- 
rowników jeżdzi za konduktorów, —a konduktorów za nad- 
konduktorów. Są tacy którzy jeżdżąc za kondaktorów, po- 
bierają „na czysto* miesięcznie rubli 9 (wyraźnie rubli 
dziewięć) z czego własnym kosztem obowiązani są spra- 
wić sobie umundurowanie. A do czego popycha taka oszczę- 
dność zarządów kolejowych — zrozumieć łatwo. 

Piątym nakoniec, i może najważniejszym powodem złe- 
go, jest nieodpowiedni wybór zwierzchników od góry aż do 
dołu. Protekcya dostarcza ludzi niekompetentnych, zużytych, 
fanfaronów, leniwych, lekceważących obowiązki — a często 
i przedajnych. Czy przy takich warunkach, służba niższa 
może wyrobić się na pożytecznych i uczciwych oficyalistów? 

Dla wytępienia zupełnego „zwyczajów (?) nie licują- 
cych z pojęciami o moralności* — nie pomogą częste rewi- 
zye pociągów, chociażby przez kilkunastu rewidentów do- 
pełniane. Przypuściwszy nawet, że wszyscy ci rewidenci bę- 
dą sumienni i niewzruszeniniezem, to jednak ostrze- 
żeniom bądź telegrafem, bądź sygnałami z pociągu do po- 
ciągu, o bytności rewidenta, zapobiedz niema sposobu. 

Radykalnemi natomiast środkami, mogącemi posłużyć 
do wycięcia tego „raka kolejowego", według mnie, okazać 
Się mogą: 

1) Wyjednanie w Ministeryum surowszych kar na 
defraudującychsiępasażerówi na „przewożących“ 
ich konduktorów. 

2) Znaczne polepszenie losu całej służby konduktor- 
skiej, przez podniesienie etatu. Czyż nie lepiej na ten 
cel przeznaczyć rs. 100,000 rocznie, aniżeli dozwolić „de- 
fraudować" cztery razy tyle, czyli, obok ponoszenia strat 
materyalnych, szerzyć demoralizacyę ? 

3) Przyjmować na konduktorów nie „pąaniczów* i nie 
„prostaczków *, ale ludzi względnie inteligentnych, z pewną 
ogładą i bezwarunkowo z dowodami świadczącemi o ich mo- 
ralności. Smarowników można i godzi się awansować na kon- 
duktorów, przy odpowiedniej kwalifikacyi; ale nie godzi się 
zastępować konduktorów smarownikami, dla robienia po- 
zornych oszezędności. 

- 4) Nadkonduktorów pociągów pasażerskich a nawet 
towarowych, takuposażyć, ażeby ich zachęcić do wier- 

(1) Na przestrzeni około 500 wiorst, przy przeszło 30 stacyach 


i 20 pociągach, rachowaliśmy rs. 60 „zdefraudowanych* z jednego pocią- 
gu. To bardzo umiarkowanie! 
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nej służby i życzliwości dla instytucyi. Ale jednocześnie do 
instrukcyi dla nich, na miejscu naczelnem, wstawić zastrze- 
żenie, że: „Jeżeli w pociągn zostanie znaleziony pasażer bez 
biletu, nadkonduktor bezwarunkowo ze służby uwolnionym 
bedzie“. Surowe to rozporządzenie nikogo nie zgorszy, jeże- 
li dodam, że nikt lepiej od nadkonduktora nie jest w stanie 
zrewidować pociągu i nikt lepiej nie może znać etyki kon- 
duktorów. Ze tak jest, przytoczę dowód: iż mieliśmy na pe- 
wnej drodze czterech nadkonduktorów, przy których, jak 
mówiono nawet mysz bez biletu jechać nie mogła. Nadkon- 
duktor niedołężny, obojętny, a tembardziej dzielący się 
„zdefraudowanemi* pieniędzmi z konduktorami, nie powi- 
nien być cierpiany w służbie. 
Nie-akcyonaryusz. 


KRONIKA BIEŻĄCA 


Krajowa i zagraniczna. 


Z powodu naganki na „Rolę* uorganizowanej przez firmę 
„Gebethnera i Wolffa“, otrzymujemy tyle głosów szczerego obu- 
rzenia, że dla pomieszczenia wszystkich literalnie zabrakłoby nam 
miejsca. Niektóre więc z nich chociaż chcielibyśmy dać poznać 
ogółowi czytelników naszych: „Szanowny Panie Redaktorze! Przej- 
rzawszy w N-rze 51 „Tygodnika Ilustrowanego“ artykulik p. M., 
pod tytułem „Żywy nieboszczyk*, pomyślałem sobie że albo pano- 
wie z „Tygoduika* cierpią na jakiś nieporządek w mózgu, albo 
pochorowali się na influenze i w malignie uśmiercają swego prze- 
ciwnika — redaktora „Roli“, a nawet, o zgrozo!, załatwiwszy sie 
z niw, za jednym zamachem pozbawiają życia cały obóz, par- 
tyę reprezentowane przez „Rolę*. 

Lecz czy to nie za wiele na jeden raz? Gdzieżby zuowa? Dla 
tych panów niema nie niepodobnego; skoro zechcą, zetrą w proch 
swego antagoniste, czy wszystkich, ilu ich jest razem, jednem po- 
ciagnięciem pióra, i jeszcze sobie odę pochwalną za podobne pn- 
pierowe bohaterstwo wypiszą. 

Jabym jednakże radził panom z „Ilustrowanego“, że jeśli już 
koniecznie pragną uprawiać w „poważnem* swem piśmie humory- 
stykę, toć niechaj przynajmniej nie wysilają się na własne, polia 
towania godne koncepty, ale poproszą którego z humorystów za- 
wodowych, aby im dopomógł, lub przygotowany już koncept przy- 
najmniej przerobił. W ten bowiem sposób cszczędailiby sobie ze 
strony czytającej publiczności kpiny, że „z całą świadomo- 
ściąipogłębokim namyóle* palneli bzdurstwo, Doprawdy, 
skórka nie warta wyprawy, 

Ale żart na stronę; przychodzi mi bowiem na myśl druga 
uwaga zbawienna pod adresem panów z „Tygodnika*,wypisujących 
nekrologi żywym. Zapewne redakeya „Ilustrowanego“, pozwalając 
panu M. na podobny, kompromitujący ją wybryk, ani na chwile 
nie przypuszczała, że działo naładowane karczemnemi wymysłami 
od „próchna*, „trupów“, „świstków*, „obłudy“ i tym podobnemi 
ingredyencyami z woniejącego repertuaru redakcyjnego, zamiast 
przeciwnika, osmali i ogłuszy ją samą. Otóż jak to źle, moi pano- 
wie, żeście znowu nie poprosili jakiego zawodowego artylerzysty! 
Niezawodnie oszczędziłby wam wstydu. Co zaś najsmutniejsze dla 
was, to że niefortunna ta strzelauina zdradziła wasze „szlache- 
tne“ zamysły i ostrzegła nas, dotychczasowych waszych abonen- 
tów, aby się mieć na baczności przed wami, wyobraziciele i uoso- 
bienie „etyki dziennikarskiej“. Nie to przecież. Pocieszcie się ceni 
panowie, bo „za wami i postepowe i katolickie, i konserwatywne 
i antysemickie“, i wszelkie jakie sa lub dopiero będą organy; z na- 
mi zaś tylko „Rola“, a my z nią, i to nam w zupełności wystarcza. 
Wszakże nie miejcie przypadkiem pretensyi do nas, jeżeli organik 
wasz tak „bardzo tani“ wyprosimy, ilu nas jest w niezbyt 
skutecznie uśmiereconym obozie Rolarzy — za drzwi, i pozbędziemy 
się szkodliwego szczura z obory. 

Ks. M. G. — Jeden z party: kolarzy. 

0 dzieła „wyborowe*. Od jednego z czytelaików naszych, 
mianowicie od sz. ks. Antoniego Wasilewskiego z Moskwy, otrzy- 
maliśmy list zawierający miedzy innemi godne powtórzenia uwagi 
o „Bibliotece dzieł wyborowych*. „Omyliliśmy się bardzo— pisze 
8z. ks, A. W. — wyrażając zachwyt z powodu ukazania się wy- 
dawnietwa „Biblioteki dzieł wyborowych*. Przypuszczaliśmy al- 
bowiem że pp. wydawcy ustanawiając rzeczywiście bajecznie niz- 
ka cenę na swe książki, mieć bądą na względzie przy „wyborze“ 
ich przedewszystkiem przeciętnego czytelnika, to jest takiego, któ- 
ry drogich książek kupować nie może, ale którego i umysł i serce 
rwie się do poznania arcydzieł literatury ojczystej, no i obcej tak- 
że. „A toćto -— myślał niejeden człek taki przeczytawszy prospekt 
„Biblioteki* — w ciągu kilku lat zbiorę sobie piękną biblioteczkę, 
dzięki której i sam spędzę na czytaniu niejednę miłą chwilę i dzie- 
ciom moim dam odrazu do rak tyle materyału wyborowego“. Tak, 
| mówię, cieszyło się wielu śmiertelników przeciętnych; uciecha ta 
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jednakże trwała bardzo krótko, gdyż oto po czterech pierwszych 
tomach otrzymali oni „Psychologię rozwoju narodów“ Le Bona, 
która, ze względów moralnych, żadnej korzyści przeciętnemu czy- 
telnikowi przynieść nie mogła, a traktując istotę człowieczą ina- 
czej, niż się ja od dzieciństwa on traktować przyzwyczaił, wywe- 
łała rozczarowanie i myśl: „nie, tego dzieciom zostawić nie mogę, 
niech sobie lepiej idzie ta książka do pieca*... 

Nie wiem czy podobny los spotkał i wydany w „Bibliotece“ 
„Liberalizm i obskurantyzm*, „Wiedzę tajemną w Egipcie“, oraz 
wiele innych dzieł tegoż pokroju, ręczę jednak iż połowa co naj- 
mniej z obdarzonych niemi, książek tych mie czytała, albo jeśli 
czytała, to dlatego chyba, ażeby nie okazać się w oczach ludzkich 
„nierozwiniętymi zacofańcami*. Czytali więc pewnie ludziska one 
dzieła „wyborowe*, ilu jednak je zrozumiało, a ilu odniosło jaką- 
kolwiek z tego czytania korzyś:—to inna kwestya. 

Redakcya „Biblioteki* ogłosiła „plebiscyt*, z którego wy- 
padło niby więcej plusów niż minusów, i to dla dzieł „głębszych *, 
takich właśnie jak „Obskurantyzm* i t. p. Muie jednak tryumf ten 
wydaje się bardzo względnym, gdyż 1,035 głosów na kilkanaście 
podobno tysięcy abonentów, to jeszcze nie ogólna opinia, zwłaszcza 
Że i w tym tysiącu sa nie same tylko plusy. Plusy zresztą dawali 
wyłącznie hołdownicy teoryj głoszonych przez Le Bonów, reszta 
zaś czytelników „Biblioteki“, nie uznająca tych teoryj, wstrzymała 
się od głosowania. Dlaczego? Poniekąd w nadziei, że niepożądany 
ten kierunek wydawnictwa jest tylko przejściowym i zmieni się 
może niebawem, głównie zaś, mówiąc szczerze, z obawy wystąpie- 
nia publicznie z protestem. Któż bo mógł wiedzieć czy protestują- 
cych bydzie więcej, nikt zaś uie byłby rad znaleźć się odosobnio- 
nym. Nie dobrze się to stało, ani słowa, i bierności takiej pochwa- 
lié niepodobna, bądź co badź przecież faktem jest że większość 
i to ogromna prenumeratorów .,Biblioteki'* nie objawiła swego 
o niej zdania, a to zdanie dopiero mogłoby być bezstronnem i — 
decydujacem. A że zdanie to większości nie wyraziłoby się w „plu- 
sach *, to więcej niż pewna. Ja przynajmniej, o ile znam prenume- 
ratorów „Biblioteki dzieł wyborowych**'* -- a sa między nimi lu- 
dzie różnych pogladów wiem, że prawie wszyscy doznali rozcza- 
rowania, gdyż wszyscy spodziewali sie prawdziwych arcydzieł, 
a tymczasem w 62-ch wydanych dotąd tomach znaleźli dużo wpra- 
wdzie bibuły... bezużytecznej, arcydzieł natomiast, a choćby tylko 
dzieł istotnie „wyborowych*, bardzo, bardzo niewiele. 

Tak więc, powtarzam, zachwyt nasz z powodu ukazania się 
„Biblioteki dzieł wyborowych* był przedwczesnym, gdyż jak się 
okazuje, redakcya jej dba więcej o garstkę zwolenników dzieł 
„głębszych* (czytaj: woluomyślnych), niż o pożytek przeciętnych 
czytelników swoich, chociaż stanowią oni, powtarzam to raz jesz- 
czę — większość ogromną. A szkoda. 

Moskwa, w Grudniu 1898 roku. 

Ks Antoni Wasilewski. 

„Tolerancya*, czy bierność? Niejednokrotnie już zwra- 
caliimy uwagę na niewłaściwe zachowywanie się przedstawi- 
cieli sfer wolnomyślnych na cmentarzach naszych. A zdarza się 
to najczęściej, powiemy nawet, zawsze, na pogrzebach artystów 
i artystek i wogóle ludzi znanych szerszemu ogółowi. Na pogrze- 
by takie ida tłumy a wśród nich większość, powiedzmy otwarcie, 
gapiów, którym nie o oddanie ostatniej posługi zmarłemu, ale o po- 
słuchanie muzyki lub „mowy* idzie jedynie, Ci tedy gapie roz- 
mowami głośnemi, żarcikami, śmiechem i paleniem papierosów na 
miejscu poświęcauem profanuja je bezecnie. Tak też działo się na 
cmentarzu Powazkowskim 1 podczas pogrzebu zmarłej niedawno 
jednej z artystek dramatycznych, czem zgorszony jeden z czy- 
telników naszych, tak pisze: „Mnie, człowiekowi młodemu, nie 
wypadało zwracać uwagi starszym i nawet poważnie wyglądającym 
osobom, ua niewłaściwość ich zachowania się. Pozwolę sobie je- 
dnak zapytać czy godzi się, czy należy katolikom szczerze wierzą 
cym tolerować wolnomyślne wybryki na cmentarzach naszych? Chy- 
ba nie. A przecież na taką masę ludzi jaka była na wspomnianym 
pogrzebie, nie znalazł się nikt, ktoby profanującym miejsce poświę- 
cane, uwłaczajacym pamięci zmarłych i naigrawającym się z prze- 
pisów Kościoła śmiałkom — zwrócił uwagę i przyprowadził ich do 
porządku“. Tak pisze jeden z czytelników naszych, a słowa jego 
tem większą maja uwagę, że jest on, jak sam mówi, człowie- 
kiem młodym.  Bodajby tak myślących ludzi młodych przyby - 
wało nam jak najwięcej, a z pewnościa naganne zachowywanie sie 
na cmentarzach osób „poważnie wygladajacych* doczeka się z cza- 
sem... wędzidła, którego dziś nie czują z powodu zbyt jeszcze za- 
korzenionej wśród nas niedorzecznej tolerancyi i owej nieszczę- 
snej bierności, która wstrząsającemu nieraz całą istotą oburzeniu 
ujawnić się nie pozwala. 

.. Z Zawiercia. W początkach roku bieżącego, kilku chrze- 
scian, majstrów z oddziału drukarni Tow. akcyjnego „„Zawiercie'', 
uzyskawszy u władz zatwierdzenie ustawy, założyło sklep spożyw- 
czy spiłkowy (już drugi taki w Zawierciu), z kapitałem około 
2,000 rubli, dając mu nazwę: „Stowarzyszenie spożywcze robo- 
tnicze”. I zaraz w pierwszem półroczu nowa Spółka liczyła 88 sto: 
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warzyszouych, dziś zaś liczy ich drugie tyle.. Dzieje się to, na- 
turalnie ku wielkiemu utrapieuiu i uiezadowoleniu żydowstwa, dla 
którcgo każdy objaw z naszej strony rozumuej łączności i legalnej 
samoobrony przed jego wyzyskiem, jest solą w oku. Niezadowolo - 
ny toż z tego objawu, zarząd Tow, „„Zawiercie*, główoaego inicya- 
tora Spółki, p. Pacaoa, wydalił z fabryki, innym zaś zagroził wy- 
daleniem. Wskutek tej grożby dwóch z pośród założycieli wysta: 
piło ze Spółki; reszta jednak postanowiła wytrwać na stanowisku. 
Oby wytrwali, gdyż „„Stowarzyszenie'* ma wszelkie widoki powo- 
dzenia i rozwoju, a przystąpienie do niego jest nader ułatwionem. 
Wpisowe albowiem wynosi 1 rs., wkład zaś najmnielszy 10 rs., 
a i tę kwotę wnosić można ratami. Obecnie, po uzyskaniu stoso- 
wnego zezwolenia, uczestnicy ,„Stowarzyszenia** przystąpią nice 
bawem do obioru zarządu, który bodajby złożył się z ludzi ener- 
gicznych i wytrwałych, a da Bóg wszystko bedzie dobrze. 

Przy sposobności zaznaczyć mi wypada, że dzięki zabiegom 
miejscowego kapłana, sz. ks. Frauciszka Zientary, wszystkie skle- 
py chrześciańskie w Zawierciu—a jest ich już kilkauaście—w ka- 
żda Niedziele i święto są przez cały dzień zamkuięte 
i bynajmuiej z tego powodu nie bankrutują, owszem kto wie czy 
nie dlatego właśnie powodzi im się dobrze i coraz lepiej, Przykład 
to godzien naśladowania, 

Nie powodzi się natomiast u nas „„Kuryerowi Warszawskie» 
mu“, z 70-iu bowiem prenumezatorów jakich miał w Zawiercia, 
pozostało mu kilkunastu zaledwie... żydów. 

Pozostaję z szacunkiem. 
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i Staty prenumerator. 

Wcale nie darmo pomysłowi przedsiębiercy paryzcy daja 
owe tak hałaśliwie reklamowaue w pismach tutejszych „portrety 
kredkowe", gdyż oto co o przedsiębierstwie owem pisze do nas 
jeden z właścicieli zakładów fotograficznych, p. Dzierżauowski: 
„Panowie ci, nie poprzestając na anonsach w gazetach, rozsyłaja 
już po domach listy pisane bądź po francuzku bądź też po rossyj- 
sku, proponując przysłanie fotografii dla otrzymania „darmo“ por- 
tretu kredkowego. A skoro ktoś łatwowieruy fotografię prześle, 
dostaje po paru tygodniach, zawiadomienie, iż portret, jest gotowy, 
tylko „na koszta opakowania i przesyłki* należy dać 5 rubli, Wie- 
lu otrzymawszy takie zawiadomienie, poznaje się na fortelu i 
pieuiędzy uie daje, wielu jednak posyła do Paryża pięciorublów- 
ki i po pewoym czasie otrzymuje rzeczywiście, lecz nie obiecywa- 
ne portrety kredkowe, tylko powiększone fotografie pokryte gruba 
warstwą kredki i tak zwanego „sosu“, nie posiadające częstokroć 
najmniejszego z oryginałami podobieństwa. A takich łatwowier- 
nych jest wielu, gdyż ja sam całe stosy portretów owych paryz- 
kich otrzymałem już do poprawy, ai pp. ramiarze oprawiają ich 
mnóstwo. Í nie dziwiłbym się temu pędowi publiczności naszej na 
lep reklamy, gdyby w Warszawie dobrego portretu kredkowego 
dostać tanio nie było można. Ale gdzietam! —cena portretów wogó- 
le, kredkowych zaś w szczególności, jest u nas dziś tak nizka, że 
tylko owczemu jakiemuś pędowi należy przypisać powodzenie oma- 
wianego przedsiębierstwa portretowego. Ponieważ jednak powo- 
dzenie to reklamistów i tandeciarzy paryzkich, przyczyuia szkody 
portrecistom swoim, przeto proszę Szanownego Pana Redaktora 
o pomieszczenie w „Roli* powyższych słów kilku, a może one choć 
w części prąd o jakim wspomniałem —ograniczą. 

Nadmienić przytem wioienem, iż przed niedawnym czasem, 
kilka pracowni portretów i zakładów fotograficznych, posłało do 
,„„Kuryera Warszawskiego“ protest imienny z objaśnieniem cha- 
rakteru całego tego... przedsięwzięcia, „Kuryer“ jednakże, pie 
chcąc widocznie szkodzić przedsiębiercom starozakonnym, protesta 
nie pomieścił, 

Łącze wyrazy poważania i szacunku, 

Władysław Dzierżanowski. 

Na nowe sposoby... biorą się sklepikarze żydowscy na 
prowincyi. Oto przykład. Był w Bobinie, w pow. Pińczowskim 
sklep żydowski, i naturalnie wiodło mu się bardzo dobrze, Że je- 
doak żyd, jak zwykle żyd, prowadził handel po swojemu, powsze- 
chne więc panowało życzenie, iżby znalazł się tam i sklep ehrze- 
ściański. I o dziwo! — powstają aż dwa naraz sklepy takie! Żyd 
kramarz nie posiada się z oburzenia, klnie, rzuca podejrzenia ua 
niepożądanych konkurentów, psujac im opinię, używa słowem 
wszelkich sposobów dla pozbycia się współzawodnictwa. Lecz cóż 
się okazało w końcu? Oto obydwa te sklepy niby-chrześciańskie 
są w istocie żydowskiemi, gdyż inay żyd wynalazł sobie włościan, 
którzy za prowizyę 5 kop. od każdego utargowanego rubla, poszli 
w służbę do niego, dajac mu swą firmę i kupcząc na jego korzyść. 
W ostateczności zwycięztwo zostało po stronie nowych sklepów 
i dawny kupiec-żyd wynosi się z Bobina; cóż jedunk z tego gdy 
nowe sklepy są tylko pozornie chrześciańskiemi! Bądź co badź 
charakterystycznym, a i nowym także, jest sposób w jaki jeden 
żyd zmógł drugiego żyda. Przykrą tylko w całej toj sprawie jest 
okoliczność że chrześcianie walczyli tu z żydem dla żyda. Ha cóż? 
Albo to oni pierwsi? Potrafią to samo przecie, a nawet gorzej, inni. 
Tych tłómaczy poniekąd ich nieoświecenie; czem jednak ndk 
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czyć zaprzedających się żydowstwu chrześciaa „iuteligentnych''? 
Ci źli, ale ci gorsi chyba; w każdym razie i przed tamtymi i przed 
tymi na baczności mieć się trzeba. 

Tahiość... gwarantowana nawet zawodzi, o czem przeko- 
nał się pan W. P., który zaufał zapewnieniom w anonsach pewnej 
firmy starozakonnej w Warszawie, obiecającej „po otrzymaniu 
1 rs. zadatku“, dać „tylko za 5 rs, zegarek dokładnie wyregulowa- 
ny, Z ozdobnym łańcuszkiem z amerykańskiego złota i 6-cio letnia 
gwarancyą piśmienna*. Zawiódł sie, gdyż otrzymał? zegarek, ale 
bez łańcuszka i wcale nie wyregulowany, na reklamacyę zaś firma 
nie raczyła odpowiedzieć wcale. Narzeka tedy pan W. P. na do- 
znany zawód, skarży się w liście do nas na podobną nierzetelność, 
żądając skarcenia jej w „Roli“, My jednak. nie pochwalając, 
oczywiście, postępowania onej firmy starozakonnej i zamieszczając 
notatkę niniejszą ku przestrodze przed... ywaraocyą taka, nie mo- 
żemy nie zaznaczyć, iż znanem przecie jest przysłowie: ,,za tanie 
pieniądze i t. d.; a i to chyba dostatecznie już wiadomo, że zbyt 
Szumna, a w dodatku żydowska, reklama zawsze jest podszyta — 
blagą. 

Z prasy.Wszystkie pisma ilustrowane uczciły setną rocznicę 
urodzin Mickiewicza, zamieszczając wizerunki świeżo wzniesionego 
pomnika, tudzież portrety z różnych czasów genialnego wieszcza. 
Najmilej wszakże i najeatetyczniej wystąpił „Tygodnik Polski“. 
Obok licznych rysunków, w N-rze tym, spotykamy na wstępie ar- 
tykuł p. Maryana Gawalewicza, p. t. „Gwiazdka Warszawy“, 
skreślony z taka siłą uczucia, że wobec niej wszystko niemal co na 
temat odbytej świeżo uroczystości napisano, wydaje się arcy — 
banalnem. Na szczególną też uwage zasługuje obszerniejsze stu- 
dyum tegoż autora p. t. „Druh Miekiewicza* (Tomasz Zan). Pełno 
tu szczegółów i faktów wcale dotad nieznanych, a że autor zebrał 
je starannie, zgrupował umiejętnie i talentem swym pisarskim 
ożywił, więc czyta się rzecz tę i z przyjemnością prawdziwą i z za- 
jęciem niezwykłem. Wogóle, oddając co się komu należy, przyznać 
trzeba, że „Tygodnik Polski* w rzędzie naszych pism obrazko- 
wych zajął już bodaj czy nie pierwsze miejsce, a powodzenie 
i sympatya, jakie sobie odrazu wstępnym bojem zdobył, należą mu 
się słusznie. Wytrwałości wiec tylko, a wszystko będzie — jak 
najlepiej. 

Z teatru. W Sobote i Niedzielę ubiegłą, z powodu Wigilii 
i pierwszego Święta Bożego Narodzenia, przedstawienia w tca- 
trach rządowych były zawieszone. 

W teatrze Rozmaitości przedstawiono w ubiegły Wtorek 
komedyę Blizińskiego p. t. „Pan Damazy*, w Środę zaś odegrano 
„Sluby panieńskie‘ Fredry. 

Zmarli. 5.p. ks. Piotr Bogucki. W mieście powiato- 
wem Koninie, dyecezyi Kujawsko-Kaliskiej, w Poniedziałek dnia 
12 Grudnia r. b., na cmentarzu parafialnym złożono na wieczny 
spoczynek zwłoki ś. p. ks. Piotra Boguckiego, od 1862 roku prepo- 
zyta parafii konińskiej. Urodzony na łonie rodziny szlacheckiej 
w dniu 18 Stycznia 1824 roku,wyświęcony na kapłana w r. 1847, 
ś. p. ks, Bogucki przez długi szereg lat piastował godność dzieka- 
na dekanatu konińskiego. Znakomity mówca, wysoko wykształco - 
ny, odznaczał się dziwną dobrocią serca i rzadką, iście gołębią ła- 
godnością i wyrozumiałością na cudze błędy. Tomi enotami pod- 
bijał zmarły kapłan nawet najbardziej sobie niechętne serca. Choć 
los zgotował mu na stare lata wiele zgryzot i bólu, jednak zawsze 
chlebem miłości i przebaczenia odpłacał za kamień obrazy. Gościn: 
ność jego była prawdziwie staropolska, a uprzejmość wykwintna 
pozyskiwała mu wszystkich, kto się do niego miał sposobność zbli- 
żyć. (dealnym był proboszczem dla swoich wikaryuszów i miał dla 
nich serce prawdziwie ojcowskie. Z pewnością każdy z nich mile 
i wdzięcznie wspominać go będzie do grobowej deski, Pomimo lat 
sędziwych, schorzały starzec z całą gorliwością młodzieńczą spie- 
szył wszędzie z posługą parafialna. 

Doznawszy, choć bardzo niezasłużenie, wiele dobroci serca 
od ś. p. ka. Boguckiego, jużto dla okazania mej wdzięczności, jużto 
dla zadośćuczynienia poczuciu należnej czci, dla rzadkich cnót sę- 
dziwego duszpasterza, pospieszam ze skreśleniem tego krótkiego 
wspomnienia. 

Ks. Wacłuw Szczotkowska 
jeden z wikaryuszów zmarłego 


a m m > —— 


ROZMAITOŚCI. 


Niezwykła troskliwość. 


Niektóre z ,„Kuryerów*, gwoli sprawienia radości w Izraelu, 
boć chyba nie przez troskliwość, podały w tych dniach wiadomość 
o nagłem zasłabnięciu przy pracy redaktora „Roli“, które dzięki 
Bogu przeszło szczęśliwie i szybko, Ale zato wiadomość ta wywo- 
łała w kołach izraelskich niezwykłe zainteresowanie. Przejawiło 
się ono przedewszystkiem w licznych anonimach, między któremi 
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są nader charakterystyczue, ot... naprzykład takie: „Wyobrażam 
sobie — pisze jakiś „„Judel'* — do jakiego stopnia wszczekasz się, 
przy pisaniu swoich artykułów, kiedy aż apopleksyę dostajesz, 
niestety bez dobrego skutek!*. Swoją droga stróż domu w którym 
się mieści redakcya „Roli“ był przez dni parę niepokojonym przez 
licznych „obywateli starozakonnych*, i „ucywilizowanych'** i cha- 
łatowych, którzy wymownym gestem wskazując na okna lokalu 
redakcyjnego, dopytywali: „No... jak sze ma łen?... Czy ou leży? 
czy wstał? czy wcale nie leżał?,..'* Nieprawdaż, jaka to niezwykła 
troskliwość?... 


Odpowiedzi kedakcyi. 


J. E. ks, Biskup Niedziatkowski w Pet... — Za łaska- 
wą i drogą nam pamięć, oraz życzenia Noworoczne, składa- 
my wyrazy najszczerszej i głębokiej wdzięczności. 


Sz. Ks. Prał. B. Kr... w Rzy., Sz. Ks, Prat... Jul... Mor... w Kr..; 
Sz. Ks. W.- Dziek. Dąbr... w Długosiod.,; Sz. Ks. Radomski w Białyninie; 
Sz. Ks. J. Szpądrowski w Kluczewsku; Sz. Ks. K. Mleczek w Rudnie; Sz. Ks. 
Dzierżanowski w Bog...; Sz. Ks, Użumedzki w Sokółce; Sz. Ks. J. Idźkow- 
ski w Płoskirowie; Sz. Ks. T, Walawski w Drochlinie; Sz. Ks. Roman Mir... 
w Rz..; Sz, Ks. T. Nowacki w Ul..; Sz. Ks. J. Wierzbiński w L..; Sz. Ks. 
lg... Mier... w Sł...; Sz. Ks. WŁ... Bier... w Cz...; Sz. Ks. St... Gór... w Dział..; 
oraz Sz. Sz. P. P.: Ant... Kwiat... w Pl., Wł. Rawita-Ostrowski w Wagra- 
mie; Trojanowski w Aleksandrowie; B. Kondratowicz w Gr..; A. Nawrocki 
w kajgrodzie; Seweryn Orlowski w Pilipkach; 13. Rościszewski w Radominie; 
„.i Gr... Koziccy w Żytom..; W. Majewski w Domaniewicach; Helena 
Dobrzańska w OL...; Jul... Cieszyński w Kar..; H. Dobrowolski w Zakrze- 
wie; Bol... Stęp... w Beł.; St... Nfieroszewski w Lub...; Zdzisław Bon... 
w Jad..; R. Zdanowicz w Roz ..; Marya Dob... w Konst...; St. Nowakowski 
w Grod...; L. Janowski w K..; Józefa Szczepańska w Rad..; J. Wi- 
śniewski w Kod..; Zyg.. Bielecki w Ol...;—za opłatek, życzenia i serde- 
czną zachętę do dalszej pracy, raczą przyjąć wyrazy tych uczuć, jakie we 
wdzięcznem sercu naszem pozostaną na zawsze wspomnieniem najmilszem. 


Sz. Ks. T. Dziekoński w Stężycy —Z uczuciem prawdziwej i gorącej 
wdzięczności odczytaliśmy list Sz. Księdza Dobr. a słowa listu tegoż, 
o nowem zwycięztwie „Roli* nad jej przeciwnikami i wręcz przeciwnym 
skutku ich „naganki*, jak również życzenia błogosławieństwa Bożego, 
wypowiedziane z serdecznością taką, przyniosły nam pociechę, wobec 
której wszelkie napaści i szkalowania błahostką wydać się muszą. 
Niechże więc to stare lecz wymowne zawsze: — Bóg zapłać! — będzie 
A ZE na list, który znchowamy w skarbczyku najmilszych nam 
pamiątek. 

i Sz. Ks. Sz. Nowicki w Niekrasowie,—Najgorętszą składamy podziękę 
za opłatek i życzenia błogosławieństwa Bożego. Niech przytem Sz. 
Ksiądz Dobr. raczy wierzyć, iż życzliwe zdanie Jego, że „Rola“ — „ma 
ów dar jednoczenia ludzi w jednej myśli wspólnej*, jak również inne fa- 
kta przytoczone w liście, a dowodzące jej wpływu, staną się dla nas je- 
dnym ztych bodźców, które do wytrwania w ciężkiej i trudnej walce 
z wrogami zasad przez nas rolarzy wyznawarych i ukochanych, naj- 
skuteczniej przyczynić się mogą. 

Sz. Ks. R. Wiśniewski w Kramsku. — Słowami tych uczuć, jakie 
w nas wywołał liet Sz. Księdza Dobr., z życzeniami błogosławieństwa Bo- 
żego,—wyrazić ani określić nie potrafimy. Powiemy tylko, iż takie dowo- 
dy uznania jakie odbieramy obecnie ntwierdzają nas tem silniej w prze- 
konaniu, że praca dalsza w kierunku raz obranym, staje się dziś dla nas 
obowiązkiem podwójnie ważnym i świętym. Korzystając z łaskawego 
zezwolenia, — niektórych choćby RET listu zużytkować w daoym ra- 
zie nieomieszkamy. W tej chwili trudno nam się powstrzymać od przy : 
toczenia słów, które i dla organizatorów naganki stanowić mogą odpo- 
wiedź dość chyba wyraźną: „Serdeczni „Roli“ nie wyrwą z piersi nam, jej 
przyjaciołom, tych uczuć życzliwości, jakie dla niej żywimy. Owszem sku- 
tek ich usiłowań będzie wręcz przeciwny. „Rola* wsparta na tych samych, 
Jak do dziś zasadach, zawsze nam miłą będzie i tem milszą nawet, że niespra- 
wiedliwie prześladowaną*. Serdeczne i stokrotne raczy Szanowny Ksiądz 
Proboszcz przyjąć dzięki za odpowiedź taką, którą przytaczamy z tem 
większą przyjemnością, że jest ona wyrazem tej opinii, jaką napaści 
ostatnie na „Rolę* wywołały w szerokiem już, dzięki Bogu, kole jej 
przyjaciół i towarzyszów z pod jednego znaku. 

Sz. Ks, Franc. Maciukiewicz w Skrawdzie. — „Tygodnik Polski“ 
zaprenumerowany. 

Sz. Ks, IVacław Szczotkowski w Ciesz...— Serdeczną ślemy podzię- 
kę za życzenia, adresy i słowa życzliwości pełne. Podobnie jak Sz. Księ- 
dza Dobr., tak i wszystkich, którzy czytają powieść Werytusa, filipika 
w „Tygodniku Illustrowanym*, powieści tej tycząca, przekonała dowo- 
dnie, ile złej wiary było w tych wystąpieniach i ile naprawdę bezecne 
przyczepki te były warte. Pociechą też prawdziwą jest dla nas, że przez 
wszystkich ludzi uczciwych i bezstronnych osądzonemi zostały tak, jak 
na to zasługują. Co do nekrologu, życzeniu Sz. Księdza Dobr. staje się 
zadość w numerze dzisiejszym. 

Sz. Ks. Wł, Namiotko w Białaszewie. — Stosownie do życzenia 
„Tygodnik Polski* zaprenumerowaliśmy. 

Sz. Ks. L. Czudowski w Starych- Trokach. — Za opłatek i „SZCzęSĆ 
Boże* dziękujemy stokrotnie. Radzi też szczerze jesteśmy, że choć taką 
drobną cegiełką przyczyniiiśmy się do pięknego dzieła, które oby Pan 
Bóg Wszechmocny dozwolił Sz. Księdzu Proboszczowi jak najrychiej do- 
prowadzić do końca. Jeszcze raz dzięki najszczersze. 

Sz. Ks, M. Gaj... w Wol...„—W szystko otrzymaliśmy i za wszystko 
lemy szczere: „Bóg zapłać“! Korespondencyę wiadomą zamieszczamy 
w numerze dzisiejszym; ai uwagi nadzwyczaj pożyteczne, o sklepach 
chrześciańskich zamieścimy wkrótce. Tyle nam Sz. Ksiądz Dobr. oka- 
zuje dobroci i żyezliwości szczerej, że doprawdy wdzięczności za nią wy- 
razić nie umiemy, „Tygodnik Polski* zaprenumerowaliśmy. 

Sz. Ks. K. Markowski w Kucz.. ; — Dziękujemy Szczerze za kore- 
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spondencyę w sprawie, która najżywiej pismo nasze interesuje i zamieści- 
mny ja też wkrótce 2 przyjemnością, Tymczasem za życzenia raczy Sz. 
Ksiądz Proboszcz przyjąć również szczerą i serdeczną podziękę. 

Sz. Ka. L... S... w Ostrowitem.— Prenumeratę półroczną na imię Ks. 
F r... K... w Lipnie otrzymaliśmy w d. 21 Grudnia r. b., o czem, stosownie 
do życzenia, mamy zaszczyt Sz. Księdza Proboszcza— powiadomić, | 

Sz. Ks. A. Ch... w Cz...: — Rozumiemy w zupełności ważność tych | 
względów, o których Sz. Ksiądz Dobr, wspomina, i ścisle też zastosuje- 
my się do Jego życzenia. Za pamięć dziękujemy bardzo. 

Sz. Ks, L. Zaleski w Rom... —Zamieścimy najchętniej i bezintereso- | 
wnie. Za życzenia błogosławieństwa Bożego lemy szczerą podziękę, 

Sz. Ka. K. Załęski w Gal... — W zupełności podzielamy danie Sz. | 
Księdza Dobr. i z przyjemnością je powtarzamy: „Wszelkie premia, to lep, | 
obliczony na kaptowanie dobrodusznych*, Za łaskawą obietnicę popie- | 
rania „Roli“ dziękujemy szczerze. | 

Sz. Ks. I. Słyezko w Wyszkach.—Kompletu numerów trudno byłoby | 
zebrać. Praca ta jednak J. E. ks. Biskupa Niedziałkowskiego wyszła, 
w książce osobnej. z licznemi ilustracynmi, i nabyć ją można w każdej | 
ksiegarni, Cena wraz z przesyłką r8. ó. 


LA Ne52 — Rok XVI 
Agencya handlowa W. Matkowski w Warsza- 
wie, Komitetowa 1, dostarcza towary dossklepów 
prowincyonalnych oraz przyjmuje do sprzedaży w War- 
szawie produkta wiejskie. 72—48—48 


A. Werytiis. 


Wierzę w Boga. 


Opowieść z niedawnych czasów, wykazująca dokąd prowadzi bez- 

wyznaniowość i kim 84 koryfeusze pozytywizmu warszawskiego 
Cena I rub. we wszystkich księgarniach. 

Skład główny : Wspólna Nr. 32, m. 7. 493—6—4 


P. Kamilla Brosz... w Czeczelniku. — Dzięki serdeczne slemy za ży-| W pogromonciu jest do sprzedania 
l 


czenia. Z największą przyjemnością „Rolę“ i nadal, na tych samych wa- 
rankach, przesyłać będziemy, 


Poni Br. Reymer- Krzywicka w Smoleńsku. — Rachunek tak się | 


przedstawia: prenumerata „Kroniki Rodzinnej“ rs, 2 kop. 50; „Tygodni- | 


ka Polskiego“ rs. 3; na próbę zaś zaprenumerowaliśmy na miesiąc 
„Dziennik dla Wszystkich“ opłaciwszy kop. 60. 

P. Wl... Pawelski w Tłumaczu. — Dziękujemy najuprzejmiej za ży- 
czliwość i adres, pod którym numera próbne wysłane już zostały. 


wybór, zaprenumerowaliśmy przeto „Tygodnik Polski“. 


> Wacław Markiewicz w Kaliszu, — List pański, jak również wia- | 


domoćć, że „Rola“ jest tak ocenianą w sferach rzemieślniczych, sprawiły 


| gen. Ks, Pogromonckiemu plebanowi w Pogromonciu. 


| Do nabycia we wszystkich księgarniach 
P. Gawłowicz w Moskwie, — Ponieważ mieliśmy sobie zostawiony | 


stary organ 


ośmiogłosowy zużyty. Cena przystępna. Adres: Poczt. St. Tauro- 
514-3-3 
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l obrazow I, Maleszewskiego 


nam przyjemność prawdziwą, za którą też dziękujemy serdecznie. Natu- | Artystyczne reprodukcye litograficzne do zawieszania na 
ralnie nadeslaną kwotę zapisujemy na całe półrocze, nadmieniając przy | ścianie: „Chrystus Błogosławiący" rs. 2. 


sposobności, że do ustępstw dla rzemieślników jesteśmy zawsze gotowi, 
i obyśmy jak najwięcej czynić ich mogli! Wiadomości o nowym zakonie, 
niestety, nie posiadamy. f 
skim poświęcenia się służbie Bożej życzymy z całego serca jakuajlepsze- 
go powodzenia. 

P. Zamurzycki w Jakówce. — „Tygodnik Polski* dla Pani Sz... 


zaprenumerowany. À i 
P. Wład... Szymański w Rześ...—Bardzo dziękujemy za wiadomość, | — 


którą postaramy się zużytkować w rubryce właściwej. 

P. Wt.. Lech w Pińsku, — Życzeniu Pańskiemu najchętniej bedzie 
my chcieli uczynić zadość. 

P. R. Przegaliński w Grab... — Otrzymaliśmy i najuprzejmiej dzię- 
kujemy. 

y: M .. w Zaw .—Dziękujemy bardzo; jednakże z panami tymi, po- 
zostającymi, jak wiadomo, na utrzymaniu „możnych“, w rozmowę, jak ua 
teraz, wdawać się nie będziemy. /ażądamy tylko, z powodu brutalnej na- 
paści ostatniej, ukarania ich na właściwej drodze, przyczem i powody ich 
złości wyjaśnione, jak mniemamy, zostaną. 

P. Z... K..w Pl.. — Tylu nas opada, w tych zwłaszcza czasach, 
ognrów warszawskich, że na odpędzanie ujadających sa tamtymi, — 
szczeniąt płockich czy tam łomżyńskich, szkodaby nam było i miejsca 
i czasu. Upadnie to samo własną niemocą. W każdym razie za wiado- 
mości, które, w danym wypadku, przydąć nam się mogą, dziękujemy u- 
prze) mie. 


-e w — 


Do osady Lipsk, w gub. Suwalskiej, liczącej ludności | 


przeszło 3,000, potrzebny jest łekarz-chrześcianin. 
W osadzie jest poczta, telegraf, cerkiew, sąd i apteka. Lud- 
ność miejscowa i w okolicy jest zamożna. Najbliższy lekarz 
mieszka o 23 wiorsty od osady Lipsk. Bliższych wiadomości 
udziela miejscowy aptekarz Jan Zaleski. 


Prosimy szanownych czytelników na- 
szych o popieranie firm chrześciańskich, któ- 
rych BIK znależć mogą w kazdym nume- 
rze „ROLEI. Ogłoszeń firm zydowskich nie 
pomieszczumy. 


- m. 


REKLAMY. 
sob a: NAKŁADEM 


ROMANA KRECZMERA wyszlo: 


Zł portretów n. piąlkowskiego 
KG} i e~ tyleż 

ciej biografii Sta Donbtgo 
SĄ za Rub. 1 Kop. 50 


Wydawnictwo to pod tytułem: 


s) Ann Pisarzy Polski“ 


E 

Say stanowi nieoceniony nabytek dla nauki poglą- 

sg, dowej dziejów literatury polskiej i zarazem słu- 

T} Żyć może za ozdobę salonów każdego polaka. 
Sprzedaż wszędzie, Skł. gł. u Gebethnera i 


Wolffa, Warszawa. 804-5-2 


W każdym razie, szlachetnym zamiarom pan- | 
i 
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Portrety 


Księdza Skargi rs. 3. Mickiewicza, Krasińskiego, Chopina i 


| Moniuszki po rs. I kop. 50 — we wszystkich księgarniach. 


(489 6 4) 


W 1 1 VE A koka 98, m. 26, 
Dr. L. alicki Specyalnie choroby gardła, 
głębi ustnej, szczęk, zębów. Leczenie, plombowanie, zęby 
sztuczne, 416—20—6 


_ um EZ nnn M m o Ř‚X—— 


FABRYKA NARZĘDZI CHIRURGICZNYCH 
1lWSZELKICH STALOWYCH OSTRYCII 
oraz BANDAY 


I. Jodłowskiego 


Marszałkowska Nr. 1887 


poleca wielki wybór narzędzi chirorgicznych, weterynaryjnych i no- 
żowniczych—oraz przyjmuje wszelkie obstalunki i reperacye po cenach 
5-52-52 


iel e z a a > o 
Gielżyński Piotr (osobiście) 
Dywany, wszelkie Meblowe pokrycia, Firanki, Portjery, 
Kołdry, Kapy. Chodniki, Dery, Pledy i t, p. posiada zawsze 
duży wybór! i ceny najniższe. 2—52—52 
Warszawa, Marszałkowska 137. 


Fabryka Wyrobów SZMUKLERSKICH 


W. Pomorskiej alkowski 


"7 a 
144 Marszałkowska 144 
| (lena wejście z Ryaiej. 
poleca frędzle i taśmy do mebli, przepaski do portier i firanek, od najtań - 
szych do bardzo eleganckich—gotowe i na zamowienia. 114—260—13 
i 


Główny skład: księgarnia Gebethnera i Wolffa 


najumiarkowanszych. 


u 4 M - 


OGŁOSZENIA. 


Malarz Artysta 
A. IBCGZYNSKI 


| wykonywa 158—52—40 
wszelkie roboty malarskie kościelne. 
Warszawa, Chłodna Nr. 6. 


N 53. — Rok AVI 


Szkoła rysunkowa : 
E..A. ZOŁODARBE WA. I 


Rysunki. kreślenie, malarstwo. 


Kościelne, zanechanizmem pneumatycznym — Wykonywa 


ANTONIEGO SZYMAŃSKIEGO 
| dawniej 640-52-35 


Józef Szymanski i Syn 


Warszawa.. Ogrodowa MN œ, 


Magazyn Pogrzebowy 
P. ADAMSKIEGO 


E a 4 r a 9 a 
Nowy-Świat'Ne 2, róg Książęcej. 
Najtaniej sprzedaje Tramny metalowe, dębowe, sosnowe z wla- 
snej fabryki, Wieńce metalowe, zasuszaneu, z szarfami lub bez, 
Pochodnie it. p., oraz suknie, kapelusze żałobne i wszelkie po- 

smierłtne przybory. 
Zamówienia uskutecznia Najtaniej, na prowincyę wysyła 
za zaliczeniem kolejowem (nachname). 513—52—4 


M Bardzo tanio! 


Jest do sprzedania lub wydzierżawienia od Nowego Roku, jeden dom 
piętrowy i (rzy połączone z solsą z których w jednym mieści się Re- 
strauracya jedna na całą Osadę. W Osadzie Kościół, gmina, sąd, 6 jar- 
marków rocznych, eo trzy tygodnie zwyczajowe jarmarki i 2 razy na ty- 
dzień targi. 
Wiadomość w Starem Bradnie u Michała Olszewskiego pół 
5 


wiorsty od Cmentarza. 


á 


16—3—3 


Faika Kapeluszy i Capek > 


> KAROLA FICHTNERA: 


ul. Marszałikowalka Nr 139.w Warszuwie | 
poleca: Cylindry, Kapelusze filcowe, w najnowszych tasonach, a 


oraz Czapki oficerskie i cywilne. 
Ceny umiarkowane. 


Hurtowy i detaliczny Sklad Nici, Dowarów Norymberkich i Galanteryi 
M.. ipaniecz 
ACSBZUW II 5 raniczna LG, 


Zaopatruje sklepy na prowineyi jo'eenach hurtowych; zlecenia wypeł- 
nia spiesznie, gwarantując dobroć towarów. 362—52—20 


a- 


DOM BANKOWY 


Ba. POPŁAWSKI 


— — 


| —— 


«41-26-23 


-=przeniesiony zostałna ulicę 
Mazowiecką „M 46, 


ZAŁĄTWIA NASTĘPUJĄCE OPERACYŁ: 

Kupuje i sprzedaje papiery procentowe krajowe i zagra- 
nieczne, oraz monety i banknoty podiug urzędowych notowań 
giełdowych. Wydaje zaliczenia na papiery publiczne, z oblicze- 
niem procentów na zasadzie stopy procentowej Banku Państwa. 
Zaliczenia te mogą być zwracane jednorazowo lub też częściowo. 
Dopełnia konwersvi pożyczek w Towarzystwie Kredytowem mia- 
sta Warszawy. Asekuruje Pożyczki Premjowe. Wydaje przeka- 
 zytak pocztowe jak i telegraficzne, oraz uskutecznia wpłaty da 

wszystkich miejscowości kraju i zagranicy. Załatwia bezplatnie 
| reallzaoie kn»onów od Listów Zastawnych i wszelkich innych 
papierów puslicznych. dołączanie nowych arkuszy kuponowych, 
jak również udziela wszelkich informaoyj. Stale i bezpłatnie kon- 
troluje losowania wszelkich papierów publicznych podług nadesła- 
nego wyxazu numerów l o rezultacie natychmiast zawiadamia. 


NAGROBKI 


z granitu (zwiasnępołerowwnyj"mermarn 
i kamienia Szydłowieckiego, oraz budowa 
grobów i roboty budowlane, wykonywa po 


cenach najtańszych. J LUBOWIECK| 


Dzika 68, wWarsząwio.* 5: 


155—52—40 


995 


Księgarnia Zaleski i S-ka 


| Warszawa Szpitalna 5. 
otrzymała na skład główny: 

N. L. Jak pisał A. Mickiewicz . NIKA 

Brzozowski Br. Książeczka do czytania dla dzieci 


521 —3 —2 


12 k. 
15 k. 


Dudzik Walenty. Sprawa o płot . . . 15 k. 

Godlewski M. ks, Wydawnictwa ludowe. 

Zegoż. Archeologia biblijna zoszyt pa 2930 k. 
z przes. 35 całość . . . 3 rs. 50 k. 


Junosza. Dzieła, Wydanie tania 10 tom. po 60 k.. całość 5 rs. 
Kondratowicz Wt. Komedyaut. Szkic (II wydanie w druku) 
Włodkowski. Miłość i pieniadze . s s s s» s s 
Z. J. Kwestya kobieca A - 
Żywot Św. Izydora Oracza . . . » 


10 k. 
|. s i 
+ » 15k, 


z „A Istniejące a 
54% wd tsga Magazyn Mebli 
KIE a [4 
“44| Zjednoczonych Stolarzów 
mag przeniesiony z Tłomackiego 
3 E-o | na MARSZAŁKOWSRĄ M162 róg Erywańskiej 18. 
$*a nad cukiernią W-go Sztenyła. 307-23-29 
= ź poleca wszelkiego rodzaju Meble, roboty Tapicerskie 
i Dekoracyjne. 
ED YCIE * 


Do nabycia w księgarniach podręcznik naukowy pedagoga 
Reussnera 


SAMOUCZEK- 


Polsko-Francuski, najlepsza, najnowsza najłatwiejsza 
metoda do bardzo prędkiego nauczenia się francuskiego ję- 
zyka bez nauczyciela, z objaśnieniem wymowy i akcen- 
towania, l-y kurs 13 zeszytów, Il-gi kurs 24 zeszyty. Gra- 
matyka Polsko-francuzka, 10, zesz., każdy po k. 15 (pocztą 
kop. 18). Na zaliczkę pocztową wysyła się tylko 20, 10, lub 
przynajmniej 6 zeszytów. Każdy nabywający wszystkie 42 
zeszytów „Samouczka* wprost od autora, otrzyma jako 
premium bezpłatne dzieło wartości rs. I kop. 20. 

Polsko Rosyjski: Kurs Niższy 
Samoucze sj 

w 14 zeszytach, Kurs Wyzszy 
wychodzi zeszytami po kop 10 (pocztą k. 13). 

Tak Samouczek Francuski, jak również Rosyjski, 
został opracowany na wyraźne żądanie i dopominanie się 
Sz. Publiczności i Pp. Pedagogów. Skład główny u autora 
(v. Reussnera), ul, Złota N 6 w Warszawie. 318—11—11 

o E pea ŻY 


"FABRYKA ROBÓT KOSGLNYCH $ 


FABRYKA ROBÓT KOŚCIELNYCH 


POZŁOTNICZYCH 


Antoniego Janickiego 


Bielańska Nr. 3, — w Warszawie. 

Buduje Ołtarze, A:abony, Chrzcielnice i t. p. 
w różnych stylach ; odnawia stare, nie zacierając pię- 
tna sztuki. 

Feretrony i Chrzcielnice posiada gotowe 
po cenach przystępnych. 

Grotowe Figury Rezurekcyjne. 
Roboty powierzone odznaczają się wykonaniem Ar- 


tystycznem. 530-52-46 
G$owwwvowoww: W W U” WD W 


| zakład”otołarski 82—52—4gi| | 


Józefa Góranowskiego 
leszno Nxr 96, 


Egzystuje od roku 1883, wykonywa wszelkie roboty w zakres eto- 
larstwa wchodzące, po możliwie nizkich cenach, z pewną gwaran- 
cyą. Na składzie zawsze gotowe dębowe jadalne urządzenia. 

m m A A MA | OR m | R A A 


'guzonqzs I 9u[eiINnJBu 


— ama 


Dr. A. Buckiewicz 


VW Heza N28 7 *0=6—2 
Choroby wewnętrzne (zwłaszcza „reumatyzmy' i nerki), 
oraz skórne (zależne od wewnętrznych, np. plamy, wilki, 
skrofuły, liszaje etc.), tudzież skrofuły oczu. 
Krom Poniedziałków, codziennie od 11 do l i 5 — 6; 
Niedziele i Swieta do 10 rano. Ubogich bezpłatnie, 
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Od 15 Października r.b. wychodzić zacząjłj 


„Tygodnik Polski,” 


PISMO SPOŁECZNE, LITERACKIE, ARTYSTYCZNE ILUSTROWANE Mi > 
pac pod kierunkiem Maryana Gawalewicza. SRC 


z przes. poczt. rb. 6. 


Każdy numer „Tygodnika Polskiego" składać się będzie z trzech arkuszów druku, dużego formatu na pięknym pa- 
pierze. Zawierać będzie: artykuły wstępne, społeczne, naukowe, historyczne i literackie, powieści i poezye, krytyki i 
przeglądy z dziedziny piśmiennictwa, sztuki, przemysłu, finansów, ruchu społecznego, artykuły treści pedagogicznej, 
korespondencye z kraju i zagranicy, pamiętniki, życiorysy, humorystykę, mody, szarady, szachy it. p., reprodukcye 
dzieł malarstwa i rzeźby, ryciny mające związek z chwilą bieżącą i nuty. 

Wszystkim prenumeratorom całorocznym, którzy nadeślą przedpłatę wprost do Redakcyi „Tygodnik Polski'* ofia- 
ruje jako premjum bezpłatne „PORTRET ADAMA MICKIEWICZA w dużym formacie oraz „KSIĘGĘ RZECZY 
POLSKICH“, Zygm. Glogera, dzieło o 500 str., obejmujące opis obrzędów, praw, cechów, urzędów, wojska it. p. da- 
wnej Rzeczypospolitej. (Na przesyłkę pocztową obu premiów prenumeratorzy zaiiejscowi raczą dołączać kop. 60 bez 
względu na odległość). 

Prenumerata wynosi w Warszawie: rb. 5 rocznie, 2 r. 50 kop. półrocznie, 1 r. 25 kop. kwartalnie; z przesyłką 
pocztową: rb. 6 rocznie, 3 rb. półrocznie. rb. 1 kop. 50 kwartalnie. Przedpłatę przyjmuje w Warszawie Redakcya 
„Tygodnika Polskiego“ ( Marszałkowska 116), księgarnie, kantory pism i kioski oraz wszystkie księgarnie w kraju, 
Cesarstwie i zagranicą. Agentura „Tygodnika Polskiego* w Łodzi, w księgarni R. Schatkego. 474-7-7 


$y Herbatę 1 Samowary 
3 jak również 
Tace, Noże stołowe, Maszynki do kawy, Szczoty i t. p. 
POLECA 


2. VDZUMIUN 


ulica MIiodowza Nr. Z, róg Długiej, 


w Warszawie. 


TA SKI” A. GUIRARD 
ð Kiolawaka © 


w Warszawie hotel Europejski. 
ASEKURUJE 
poleca GOTOWE UMEBLOWANIA SALONÓW 
oraz przyjmuje zamówienia. 453—12—10 


PREMIOWKI WSZYSTKICH TRZECH EMISSYJ 
e Ceny możliwie przystępne. B 


450— 6—3 


razem lab oddzielnie. 
KUPUJE I SPRZEDAJE 
wszelkie Papiery procentowe i Akcye. 


ź SEAD WIN 
Jan Szymański 


z własnych winnic 
(M. ROSTOMOWA 
dawniej Józef Szymański i Syn Å , Miodowa Nr 4, r Wanswie 
istnieje od r. 1861 ABA Poleca WW Emaza natu- 
na Chłodnej Nr. 34. ak ralne od 35 kop. 


ORGANY RÓŻNYCH SYSTEMÓW. Z i : 
WYKONCZENIE SUMIENNE I ARTYSTYCZNE. wina: Koniaki kaukazkie od 1 rs. 25 


CENY UMIARKOWANE. _ 377—26—9 NĄ 5 kop. za butelkę. 


Odbiorcom hurtowym rabat. rabat. 440—%0—13 


skład Mebli Majstrów $talarstiei Pnie Gej 


Fabryka Organów Rościelnych 


pod drrmną 


Marszałkowska 136, róg Swięto-Krzyzkiej, |-sze ram, EP 
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Skład Win i Towarów Kolonialnych 


Ed ww arda Za lewr sl iego 
dawniej Ludwika Sorm.xnera, 


egzystujący przy ulicy Długiej N 39 w roku 1806 przeniesiony został na Marszałkowską Nr. 68 róg Sado- 
wej. O czem mam zaszczyt, zawiadomić poprzednią Klijentelę jak również polecić firmę moią skolicznym mieszkańcom. 


1451212 | E. ZALEWSKI. 
Wytworne Umeblowania Stylowe AE 


ANT. FR. GRMELA |; 


Fabryka Wyrobów Stolarskich 
MAGAZYN MEBLI W. 


w Warszawie, ulica Kaliksta „I SS. 
Umeblowanie całych apartamentów. — Meble stylowe — buazerye, sufity, schody, drzwi i olkna.— Olta- 
rze, ambony konfesyonaty, lawki i t. p— Rzeźby. — Na żądanie: szkice, rysunki i kosztorysy — franco. 


Skład Zagranicznych i Ruskich 
Win, Koniaków 1 Likierów najlepszych marek 
oraz Towarów Kolonialnych i Delikatesów 


W. TRUSKOLASKIEGO 


VNY"arszaw a, Elektoralna 8%, (dcrm wiasrny). 
Firma istnieje od 1880 roku. 512—6—% 


i Dom Agenturowo-handlowy 
| oraz Skład Artykułów Chemicznych i Farb Malarskich 


eH dpzzeeN za MAC KERRĘPŃWASHA fia>g$0b 
Kantor I Skład Chłodna Nr. 42 w Warszawie. 


poleca Artykuły chemiczne, Farby Malarskie, Anilinowe, lakiernicze krajowe i zagraniczne, Lakiery ter pe magiione 
spirytusowe : t. p. Oleje i smary techniczna. — Towar wyborowy. — Ceny nizkie, 522—12—2 


MOE NANA 


Krakowskie-Przedmieście 15. 


Pier SZA TAF EZraju. 


lśupuje i sprzedaje papiery publiczne ściśle podług 
SPECYALNA FIRMA WTN 7 przekazy na wszystkie dwie 
4 e n j ; sze miasta zagraniczne i miejscowości kuracyjne, oraz wy- 
iiy] AMA Acel ienen konywa wszelkie tranzakcye, w zakres operacyj bankier- 
skich wchodzące. „łisekuruje Pożyczki Premiowe wszyst- 

miast, osad, kościołów, fabryk, placów, willi, hoteli, kich trzech Kora Aż, 475-52-7 


restauracyj, sklepów, mieszkań it. p. 
Patentowane aparaty, rury, palniki, lampy, latarnie 
do powozów i rowerów, pat. Motory 


ły ać Wi Wapna (aim Carti OBR A ZY 


Reprezentacya firmy 


F. Butzke et Co. Akcyjnego Towarzystwa W. M. tare, zabrudzone, przez czas i zle zachowanie uległe rozma- 
w Berlinie. 455—10-—1 tym Aea ,Jakoteż popsute przemalowaniem lub nie- 
KOSZTORYSY NA ŻĄDANIE BEZPŁATNIE. umiejętną naprawą, oczyszcza, restauruje, i do pierwotnego 


GAB Stanu przyprowadza, zachowując starannie w najdrobniej- 
ZZA | szych szczegółach subtelności oryginału, specyalista i wielo- 
Fabryka Dzwonów letni praktyk: 


A 4 W U L i N S K i J G 0 b Adam Turczyński, w Żytomierzu przy ulicy 
i S 


Staro- Zandarmskiej,w domu własnym. 
Warszawa.— Marszałkowska 50. Dla obejrzenia i wykonania bardziej cennych i wię- 
Jedyna w be oi PEB 30 lat przez wlašcicicla | kszych restauracyjnych prac, szczególniej przy obrazach 
| Bpecyalistę — nagrodzona medalem. — sda A : pe sa WGA 12 AR “A 
} i Okucia nowego systemu ulepszone przezemnie zabezpiezoają kościelnych, na wezwanie przyjeżdżam osobiście. 357—52—30 


rozbiciu, A. Zwoliński. = 
kis BĄRAZRZADARĄRA PAE RARERA N 


-o ao m o W 


WIER 


Gazeta polityczna literacka i spoleczna 


pod redakcyą Kazimierza Zalewskiego 
rok XXVI istnienia 


przy szerokim programie i najwybitniejszych siłach literackich i dziennikarskich daje wszystkim prenumeratorom przez 
cały rok 1899, jako 


Premium jubileuszowe 100 dzieł do wyboru bezpłatnie 


które każdy abonent otrzymuje natychmiast w kantorze administracyi „Wieku“ przy uiszczeniu prenumeraty. Za wnie- 
sioną opłatę prenumeracyjną odbiera abonent tę samą wartość w książkach wybranych przez siebie z katalogu w ,,Wie- 
ku“ ogłoszonego, licząc książki podług ceny księgarskiej. Dzieła zestały dobrane z najświeższych wydań rozgłośnych 
autorów z równą ilością trzech działów: I Powieści i poezyj oryginalnych i tłomaczonycb, II dzieł poważniejszych na- 
ukowych i popularnych i I[[ książek dla młodzieży i dzieci. Przez catv rok 1899 prenumeratorzy „Wieku“ bez kosztów 
mogą zrobić wybór odpowiedni na upominki równie dla starszych jak młodziezy i dziatwy. Książki na upo- 
minki w ten sposób otrzymują zupełnie sa darmo, gdy dawuiej znaczne pieniądze na ten cel poświęcać musieli. 


Cena prenumeraty „Wieku“ Er 


w Warszawie: rocznie rb. 9, półrocznie 4.50, kwartalnie 2.25. na prowincyi: rocznie rb. 12, półrocznie 6, kwartalnie 3, 
„Wiek* od Nowego roku drukować będzie powieść większych rozmiarów Kazimierza Tetmajera. 
Adres redakcyi, Warszawa. Nowy Swiat GA. 


a — 


J © all za apc m licbww li za 


ADAMA MICKIEWICZA 


ilustrowana 
jest do nabycia we wszystkich księgarniach 531—1—1 
Skład główny w księgarni ] Fiszera 
w Warszawie Nowy Swiat N.. 9. 


Nowo otworzony przy ulicy FErywańskiej NW 14 


SKŁAD DYWANÓW 


pod firmą 


K. KRUSZYŃSKI, L. MICIŃSKI 


Poleca : wielki wybór Dywanów, Obić meblowych, Firanek, Serwet, Kap, oraz wszelkiego ro- 
dzaju chodników. Po cenach nader umiarkowanych. 505—6—3 


"EK Wam 


DOSTAWCA PIĘCIU DWORÓW CESARSKICH I KRÓLEWSKICH 


K.M SCHRÓODER 


poleca ń 


FORTEPIANY I PIANINA . 


w wielkim wyborze i po cenach przystępnych w Składzie Fabrycznym 
24 Nowy-Świat w Warszawie Nowy-Swiat 24 
Numer telefonu 133% 

SPRZEDAŻ NA RATY. WYNAJEM. 4 
Cenniki illustrowane na żądanie gratis i franco. 469—6—1 ` 


24 NOWY-SWIA LU 24 


> 


24 Nowy-Świat 24 FIS; 
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Fabryka Wyrobów Srebrnych ı Platerowanych 
JÓZEFA F RAGET 


w Warszawie przy ul. Elektoralnej Nr. 753 (I6) 


od lat 71 egzystu jąca 
poleca wyroby swoje platerowane, jakoteż i srebrne, 


Magazyny znajdują się: w Warszawie przy ulicy Senatorskiej pod Nr. 447 (17), przy ul. Krakowskie- 
Przedmieście Nr 422 (69) i przy ulicy Marszałkowskiej w Magazynie pp. LUBELSKIEGO i S-ki—oraz 
w St.-Fetersburgu, ua Newskim-Prospekcie, w domu Ormiańskiej Cerkwi — w Meskwie, na Kuznieckim moście w domu 
W-nej Terleckiej, — w Charkowie, na ul. Uniwersyteckiej w domu Wgo Paszczenki—w Odessie, na ul. Deribasowskiej, 
dom W-go Sipiczn — w Tyflisie, na ul. Dw orecowej, dom W>-nej Jarołowej — w Rydze na ul. Wapiennej, w domu Towa- 
rzystwa „„Ul'—w Kijowie, na Kreszezatiku, w Magazynie W-go Marcińczyka—w Wilnie, u W-go Odyńca=-w Lublinie, 
w Magazynie W -go Murcińczyka=w Kaliszu, u W-go M. Landau—w Konstantynopolu, na Grande rue de Póra. przy 
placu Tunelu i we Lwowie przy ul. Kapitulnej. 408 —12—11 


W czasie jarmarków: w Niż. Nowgorodzie, Samarze, Połtawie, Kijowie, Klizabetgradzie, Irbicie i t. d. 
EG 


5% MAŁECKI! 
Poł | FABRYKA FORTEPIANÓW J PIANIN 


8 17, krakowskie-Przedmieście 17 


FELIKSA POTRZEBSKIEGO 


EGZYSTUJĄCY OD 1835 ROKU 


A dk I | | | na rogu ulic Chmielnej i Nowego Świata. 


poleca Wina czyste naturalne oryginalne franozkie, hiszpańskie, a szczególniej węgierskie, począwszy od wy- 
stałych zieleniaków, aż do bardzo starych rzadkich gatunków, tak wytrawnych jak tokajów, a posiadając 
wielkie zapasy, sprzedaje po dawnych cenach na butelki, garnce, gąsiory i beczki. Poleca się również dla cho-77 


te 


S rych rekonwalescentów oryginalne i Stare Cognaci. Również jak dawniej w pokojach gościnnych wypić za wszejyj 
NĄ można kieliszek zdrowego wiua. Panom handlującym odstępuje się rabat. 267—-52—45 A 
€ e 


- Wyszły z druku 


ISTORYA 


Kazaa i MOWY tygo życ Jezusa hrystus 


przez 


Księdza Antoniego Dąbrowskiego 


Wice dziekana ostrowskiego i prob par. Długosiodło. 
Cena egzemplarza kop. 60. 
wny 


Nabywać można we wszystkich księgarniach; skład głów 
w drukarni „St. Niemiery synów“.  (103-4-4) napisana przez X. ME. Compans. 


T tér YOT YOT 3% r61r67 rerEró1"re1 "67 r67r67 r67r67 r61 
22 270 ©.0 9.0 0.0 0.0 0.00. oio oaoot EG. ooo: 9 0.90.0 _- 
7 e? .$4>94 ri Ja r$a ja 25% M TA ENS ZY ZA INA r 


W zatwierdzonej przez Wyższą Władzę 


dyrektora Semiuaryum S-go Firmina w Paryżu, 1786 MZ francuz- 
ss „( kiego języka przełożona i powiększona wiadomościami bistoryczne- 
2d Szkole Malarsko-Przemysłowej dla Panien Ę$ 

w Warszawie, Senatorska 36 


Alicyi Nowińskiej 


mi, naukami dogmatycznemi i moralaemi 


przez X Szymona Domanskicgo, 
Cena rs. I kop. 80, z przesyłką pocztową rs, 2 kop. 20. « 


Nabywać można we wszystkich księgarniach warszawskich. 448-3-3 
udziela się oprócz rysnnków lekeye malowania olej- oen ER > 2 OEE oria 
nego i akwarelowego, malowania gobelinów,wachla gy si ===== SGI ORKA — 
rzy, porcelany, wypalania na drzewie, malowania R 
na szkle, skórze i słoniowej kości. 415-12-7 » NAJWIĘKSZY WYBÓR 
Zapisy przyjmowane są codziennie od l-ej do 4-ej by (A A 
A po południu. Przyjmuje się także zamówienia na pra- X NAJLEPSZE SMAKI c | 
ce wszelkiego rodzaju w zakres sztuki wchodzące. o , 
ś ace IG] NAJSŚWIEZSZY WYROB > 
DOBE EE Rrra A ; ` (> 
ba + RZ +9, „$$ +04 +04 +9 < Iy PE Ga Pi PE K 
BR jj NAJNIŻSZE CENY wsh 
cz ~ i 
o S$ = Ey 4 i 
; m : a e =) 4 
2 sir M i ia z 5% 
4 "ETZ ) N P = S << e (PE o 
spala 5 Es oN cze Jeserowych. 
kto c]  KIETIE ż — 2 | 
ŻERZSST2 WE = Z = m FA O kol > 
p EEEN] | REED g 1 ZC©£O LA 
s rE ERa © Lizgb w nowo otworzonej Era 
op adj” t- są M” 3 2 © 2 a "NT ze =k 
aęjsźsioyaeg | igiopegoag ‘apsorpegong „Aba Saes ma COZI IN S. l GO 
apuyetdzoq ð e|npuetuoą3y4 A S Š lae) > T., K Ę | «I E 
z pe p Si 123, Marszałkowska 123. 
OASIMONYLŞ JZSZAM IN1A8 JINIINMIdY = | 
a Z 518—3—2 łza z zzz 
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Egzystująa OD 1828 ROKU 
KATOLICKA FABRYKA I SKLAD 


: P. Bitschana i 


w Warszawie wl. Długa. 574 (5f) don własny. 


Zakład Elektrotechuiczny 
ADAMA 
KLIMKIEWICZA 
W arszawa, Senatorska 35, 
w pał. Hr. Ord. Zamoyskiego. 
Dzwonki elektr. od rs. 1.20. 
Elementy mokre od rs 4.00. 
Galvanophor-Elementy Watt, 
Stacye telefoniczne, 
Maszynki lekarskie, Ak- f% 
kumulatory, Lampki ża (A 
rowe, Lampy łukowe | 
Węygle do Elementów % 
i do lnmpłukowych / (LH 
Cenniki Bczyłatniocj,/ „4 


Poleca wszelkie przedmioty dewoerjne: Krzyżyki, Medaliki, Obraz- 
ki, Koronki, Różańce, Szkaplerse, Keiążki do Nabożeństwa, oraz 


| 

wszelkie Przybory Kościelne włssnego wyrobu; Krzyżs, figury 
SS-ych metalowe, drewniane, terrakotowo, kamienue. z papier 
machó, figury Chrystusa do Krzyży, Zmartwychwstania Pańskiego, 
transparenty do Grobu, Kielichy, Monstrancye, Vrybulwrze, Lichte- 
rze, Żyrandole, Laimpiarze, Dzwony i Dzwonki akordowo= harmo- 
nijne, Stacye Męki Pańskiej metalowe w plaskorzeźbia, olejna ma- 

| lowane. w oleodrukach I emallowane na małalu w ramach dębo- 
wych. [eretrony procesyonalne. Wyroby złote i srebrne; przyj- 
muje wszelkie obstalunki, oraz takowych przedmiotów reperacye 
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È} A AREETA i odnawiania. Złoci w ożniu, Dla WW. Księży Proboszczów: M3- 
| vea e A TAKA PSkiE I WIET daliki na pamiątkę przyjęcia I-ej Kommunii 3-tej i Bierzmowania, 
r 1 


J naryjne, oraz Brzytwy, Nożyczki, Noże 


żelaza do pieczenia oplatków, z gwarancyą. Ceny najniższe. 
| stołowe i t. p. W -A A D A 
4 y t poleca u 


E. > Rreż.-Przedmieśnie No 24 obok uniworoyteu. 


257 Majster cechowy. 52—21) 


ZAKLAD n ~a 
. Kardaszyńskiego| NEP OSOAN 
EGO WZM y w Warszawie 5 222 MY 


C 7 V t a N r 3 najnowszych systemów, w największym pyborze, poleca 
» > | G. WISNOWSEI 


Marszałkowska Nr. 108, róg ORwjelnej. _485-10-6 


O)| USTEPUJI 
|© od cen oznaczonych w cenniku, pe 


y 
Ą 


w: 0 


Cenniki gratis i franco 


~» fai : 
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| Przyjmuje doreparacyli odnawia- 
MV nia wszelkie wyroby z róznych Me- 


4 ini £ tali po możliwie nizkich cenach, — c d- s A 1 Bielaka „W 6. 
” 2Z=| Stołowe roboty z piśmienną 2-u St. Hiszpanski SZEWO MĘZKI | DAMSKI, 


letnią gwarancyą. 397-26-15 | Sumienne swe wyroby poleca. 523 —49—0 


t IOC IEZT T Z lia | u POCEZODEK I. Poleca. : 
> č w Das WINA WĘGIERSKIE, począwszy od lekkich stoło- 
| SZ Z wych do bardzo starych maślaczy i wytrawnych, a posiada- 
| | z L «==: 00 jąc zapasy dawniejsze — odstępuje beczkami po cenach ko- 
| | = is == zę rzystniejszych, niż obecnie na Węgrzech. 
WEY Ki z D> WINA MSZALNE, skład wysóła w butelkach po 1,15 
= =—- O za but. na garnce po 5,50 za garniac I w beczkach po 160 
<= -E2 S o wre = rs. 2a beczkę. 
x =» R Loz , 0) r= = Z win krajowych zwracamy uwagę Sz. odbiorców na ga- 
UV) = = Y win Ou se {nnek wina Krymskiego. hodowanego na szczepach wcgierskich 
3 I> i wskutek tego w smaku do weg. zblizonego; polecamy takowe 


tym Wiel. Ksiezom, dla których wino Weg. wskutek znacznego 


© 
Skład Win Cla Jest za drogie — jako wino mszalne krajowe w cenie 70 kop 
ł LIJEWSKI | S-ka ki. Inne galunki win krymskich i kaukazkich, czerwonych i bia- 
í ych, w cenie od 40 kop. za butelke. Ar ad 
WARSZAWA, HERBATĘ KJACIITYNŃNSKĄ, opatrzoną banderolą 
Krak.-Przedm. Xe 8 wprost kośc. S „ją  "Ządową, 1,60 do 4 rs. za funt. Sz. DUCHOWIEŃNSTWU |- 
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ABBA WH EPE KEDYWU KA M 


y Królewska 6, róg placu Sasklego , naprzeciw palacu Kronenberga. 


Kupno i sprzedaż papierów procentowych, akcyj i monet zagranicznych. — Przekazy 

i wypłaty na zagranicę.— Komisowe kupno i sprzedaż oraz zaliczenia na papiery publiczne. 
Assekuracya pożyczek premjowych wszystkich trzech emissyj.—Konwersya w Towarzystwie 

i Kredytowem Miejskiem.—Wszelkie tranzakcye w zakres bankowy wchodzące. (2—52—33) 
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Treść nur eru: Od Rednkcyi. — Odsłonięcie pomnika. -- Dwie Wigilie'(obrazek z życia), przez Zygmunta (dok.). — Zyd w masoneryi, 


Hg ań la Rive (dok.) — Na posterunku, (ilaodel!... handel!...—Obrazki z kampanii wydawniczej. —II. W oficynie firmy Rehbander i Katz) 


aronika bieżąca krajowa i zagraniczna—Odpowiedzi redakcyi— W odcinku: Spiritus flat! powieść współczesna przez Antoniego Werytusa (d.e.) 


s 1 — z, 
Redaktor i Wydawca Jan Jeleńslii. Jo3eoseno Ilensyporo—Bupuaca 17 Ąexaópa 2898 +.  (Drukiem „Wieku“. Nowy-Swiat Nr. 61. 
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iennego — Z całego świuta, przez k. Jerzynę. — Z listów do „Roli“ (W sprawie konduktorów kolejowych) przez Nieakcyonar yusza. bà 
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